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Wciąż ten sam problem.
Zgrom adzenie obywatelskie K o m i­

tetu pom ocy bezrobotnym , jakie się 
odbyło w ubiegłą sobotę w sali obrad 
lwowskiej R a d y  miejskiej (sprawozda­
nie z prac tego Kom itetu  znane już 
jest naszym C zyteln ikom ) zniewala 
do ponownego poświęcenia uwagi te­
mu wiecznie niestety żyw em u, żadną 
miarą nie chcącemu ustąpić z w id o w ­
ni, problemowi.

O istocie i znaczen u katastrofy 
bezrobocia pisało się już wiele. O stat­
nio Poisk e T o w a rz y stw o  polityki spo­
łecznej wydało  broszurę, omawiającą 
w > r ik i  ankiety, przeprowadzonej z 
jego ramienia wśród bezrobotnych sto­
licy w drodze w yw iad u  ustnego, ze­
branego Dezpośredmo przez pracow ni­
ków instytucyj społecznych i słucha­
czy studjum pracy społeczno - oświa­
towej przy W olnej Wszechnicy. A n ­
kieta ta wykazała  szereg wstrząsają­
cych (aktów, dając jednocześnie obfity  
materjai dla rozważania tego zagadnie­
nia.

Pomijając już kwestję zdrowotności I 
(cherlactwo głodujących, choroby na- j 
gminne, zarażenie się całych rodzin 
gruźlicą), — na czoło ankiety wybija  
sic w p ływ  bezrobocia na stan psychicz­
ny tych ludzi. Ży ją  oni w stanie zu­
pełnego zachwiania rów now agi ducho­
wej. Przygnębienie świadomością bez­
skuteczności wszelkich w ysiłków  ku 
znalezieniu pracy, zabija w nich reszt­
ki nadziei i woli. Ludzie ci popadają 
w stan rozstroju nerwowego, grani­
czącego z obłędem. R z a d k o  zdarza się 
spotkać spokojne, pozorne, zrezygno­
wane pogodzenie się z losem.

broszura zwraca między innenii 
uv.n$ę na to, że w psychice bezrobo- 
czy.cn obserwuje się znamienną cechę; 
czują się w yrzuceni poza nawias spo­
łeczeństwa, zatracają poczucie łączno­
ści l ni.em. A  ,,ludz'c niepotrzebni*’ —• 
to zwiększania szeregu elementów ulc- 
gajacvch m irażowi komunistycznego 
raju.

T v m  w vw odom  nie można odm ó- 
w ć słuszności. G u y  się zaś do tego d o­
da inne znane i omawiane skutki bez­
robocia, zrozumiaią jest rzeczą, ze ul­
żenie doli bezrobotnych jest kwestją, 
której nie wolno ani na chwilę spusz­
czać z oka.

Jak ich  w tym  kierunku należy użyć 
środków ?

Po pierwsze stwierdzić należy, że 
ubezpieczenie na w ypadek  bezrobocia 
zawodzi obecnie na całej linji, ponie­
waż im mniej ludzi pracuje, a więc 
mniej płaci w kładek ubezpieczenio­
wych, tern większe muszą być dopłaty 
ze strony Państwa, czerpiącego swe 
dochody z coraz słabiej płynących p o­
datków. Ustrój ubezpieczeń od bezro­
bocia spełnia poniekąd swe zadanie w  
czasach „prosperity*1 ponieważ ubez­
pieczony pracow nik, zarów no um ysło­
w y  jak i f izyczny , straciwszy w  jednem 
miejscu zarobek, po niejakim czasie 
znajduje go w  drugiem. W  czasach 
natomiast, kiedy zatrudnienia nie m oż­
na znaleźć w  ciągu roku, dwóch lat, 
trzech, —  ubezpieczenia te miiają się 
z i_elem.

Zbliżające się miesiące jesieni p rz y ­
niosą niewątpliwe z sobą zwiększenie 
bezrobocia, które prawdopodobnie o-

siągr.ie co najmniej poziom zeszłorocz­
ny. Świadczy o tem zarówno brak 
oznak popraw y sytuacji gospodarczej, 
jak i znaczne napięcie bezrobocia w 
miesiącach letnich. G roźba  zas klęski 
bezrobocia pociąga za sobą koniecz­
ność zorganizowania możliwie spręży­
stej i skutecznej akcji pom ocy dla bez­
robotnych, wykraczającej poza ramy 
p om ocy ustawowej.

W  tym  kierunku podnoszą się o- 
statnio wcale poważne glosy, odradza­
jące zwiększania obciążeń publicznych 
na rzecz bezrobotnych. M otyw ują  one 
to tem, że podwyższen'e opłat publi­
cznych w  obecnym  momencie utrudnić 
musi wszelkie celowe posunięcia defla- 
cyjnej pclrcyki gospodarczej. Podnie­
sienie obciążenia życia gospodarczego 
opłatami publicznemi spowodow ać bo­
wiem musi wzrost kosztow produkcji, 
a przez to nietylko przeciwstawić się 
dążnościom do obniżenia poziomu cen, 
lecz nawet oddziaływać w kierunku 
ich zw yżkow ego  kształtowania.

G losy te żądają oparcia akcii na 
dotychczasow ym  systemie przy  odpo­

wiednich posunięciach reorganizacyj­
nych, zmierzających do koordynacji 
działalności poszczególnych czynników  
oraz przy przyciągnięciu w większym, 
niż dotychczas stopniu czynnika o b y ­
watelskiego.

N a  ten ostatni m om ent zw raca­
liśmy już tylekrotm c i raz jeszcze dziś 
musimy zwrócić wszystkim szczególną 
uwagę. R ząd  niewątpliwie uczyni w 
swu m zakresie wszystko, eo do niego 
należy. Ale pozatem musi całe społe­
czeństwo zgodnie, nie zasłaniając się 
powszechnym  kryzysem , uczynić nad­
zw ycza jny  wysiłek, by pom óc nie­
szczęśliwym ofiarom bezrobocia. 
W szyscy w zrozumieniu tragedji po ło­
żenia muszą położyć ręki do tej do­
niosłej sprawy, by dać dow ód ofiarno­
ści oraz gotowości służenia naszym 
braciom w  najcięższych chwilach ich 
życia.

Najmniejsza bierność po czyje jkol­
wiek  stronie może w yw ołać  skutki tak 
nieobliczalne, ze sobie z nich wprost 
sprawy na raz c zdać nie można.

Sukcesy polskich lotników 
w Berlinie.

Berlin, (P A T .). Samoloty poiskie, 
biorące udział w  międzynarodowych 
zawodach samolotów turystycznych  
już po ocenie przydatności i w yekw i­
powania wysunęły się na czoło współ­
zawodników. Po zdobyciu w ocenie 
najlepszych punktów, zespół polski 
stanął jako najgroźniejszy współza­
wodnik zespołu włoskiego, typowane­
go przez prasę niemiecką na zwycię­
zcę tegorocznych zawodów. W  próbie 
szybkości minimalnej, która daje io  
procent ogólnej punktacji, największą 
ilość punktów zdobyli dotychczas Po­
lacy Karpiński i Żw irko na samolotach 
R . W . D. 6., natomiast w próbie star­
tu i lądowania dotychczas odbyte pró­
by przyniosły lekką przewagę W ło­
chom, z których jeden miał start krót­
szy od ioo m. Mimo, że konkurencja 
z Włochami, posiadającymi kosztowne 
maszyny jest ciężka, dotychczas o- 
siągnięte przez zespół polski wyniki, 
pozwalają przewidywać, że zespół 
nasz wyruszy w  niedzielę 2 1  bm. do 
okrężnego lotu europejskiego z punk­
tacją dobrą, czyniącą zeń nader groź­
nego przeciwnika. W  każdym wypad­
ku dotychczasowy przebieg zawodów  
jest piękną demostracją naszego mło­
dego lotnictwa sportowego.

Trzęsienie ziemi w Argen­
tynie.

Buenos Ares. (P A T ). Dwa miasta 
w Argentynie zachodniej nawiedzone 
zostały dzisiaj wielkiem trzęsieniem 
zemi. Liczba oiiar ne jest narazie zna­
na.

Zjazd strażactwa pol­
skiego.

Warszawa. (P A T ). W czoraj, z oka­
zji Zjazdu strażactwa polskiego odby­
ła się imponująca defilada oddziałów 
straży z pola mokotowskiego na plac 
Marszałka Piłsudskiego, gdzie złożono 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnie­
rza. W  południe odbyły się obrady 
plenadne Zjazdu, na których przedło­
żono sprawozdania Komisyj. Obrady 
Zjazdu zamknął przemówieniem pre­
zes Twardo. Popołudniu na polu w y- 
ścigowem nastąpiły zawody lekkoatle­
tyczne i marszowe, wieczorem zaś ban 
kiet.

Reorganizacja rządn 
w Chinach.

Paryż. (PAT.). N a  wczorajszem  
posiedzeniu rząd chiński postanowił 
przyjąć dymisję Czang Sue Ljanga oraz 
propozycję Czang Kai Szeka, zmierza­
jącą do utworzenia nadzwyczajnej ko­
tów wybięrze ze swego grona komitet 
misji militarnej. Komisja ta z siedzibą 
w Pekinie, składająca się z 13 genera- 
trzech, który będzie urzędował pod 
przewodnictwem Czang Kai Szeka w  
permanencji. C o  do dj misji premjera 
W ang Czen W/eja, nąd  chiński posta­
nowił w dalszym ciągu czynie wysił­
ki w celu cofnięcia przez niego dym i­
sji. Marszałek Czang Kai Szek w ysto­
sował w  W ang Czen W e ja telegram z 
z prośbą o cofnięcie dymisji. W  tele­
gramie tym marszałek Szang Kai Szek 
dodaje, iż postara się rozwiązać kwe­
stję północnych Chin ku zupełnemu 
zadowoleniu W ang Czen Weja.

Sztandary Legjonowe w Gdyni.

P o  u ro c z y sto śc ia c h  n ad  b rz eg iem  p o lsk ie g o  m o rz a  u cze stn icy  Z ja z d u  L e g jo n istó w  p rzesz ii 
p o ch o d e m  p rzez  u lice  m iasta . N a  cze le  p o ch o d u  n iesion o h is to ry c z n e  s z ta n d a ry  le g jo n o w e  

o ra z  c h o rą g w ie  Z w ią z k u  L e g jo n is tó w  i  L e g jo n u  M ło d y c h .

Ę  ostatniej chwili.

Agresywny ton prasy hitlerowskiej.
Berlin. (PAT). N a łamach „Angrif- 

fu“  przewódca narodowych socjalistów 
Goebbels płsze: Warunkiem nieodzow­
nym przyjęcia odpowiedzialności przez 
partję narodowo - socjalistyczną było 
pozostawienie Hitlerowi i jego współ­
pracownikom zupełnie wolnej ręki. 
C ó ż  właściwie myślą sobie dygnitarze 

Wilhelmstrasse, gdy zwrócili się do 
Hitlera z propozycją objęcia teki w i­
cekanclerza w  gabinecie Papena. Może 
przypuszczali, iż ruch narodowo - so­
cjalistyczny zgodzi się na obrażające i 
poniżające traktowanie go, na jakie w 
przeszłości nie pozwolono sobie nawet 
w stosunku do socjal - demokartów. 
Co do jednego, podkreśla Goebbels, 
nie powinni się unosić ci panowie: N a ­
rodowi - socjalści nie pozostaną w cie­
niu i albo odda się nam władzę i w ów ­
czas przyjmiemy odpowiedzialność,

albo władzy nam sę nie odda i wtedy 
rozpoczniemy opozycję. Nie obawia­
m y się wyn ku tej walki. Czego nam 
dziś odmówiono, musimy otrzym ać 
jutro. W  spokoju i pewności siebie na­
rodów - socjaliści będą walczyć pod 
hasłem „Cała władza dla Hitlera’*.

Berlin. (P A T .). W  cpinji publicz­
nej żyw o komentowany jest atak „A n -  
grftfu*’ na stronnictwo niemiecko-na- 
rodowc. Jak najbezwzględniej będzie­
m y musieli obecnie prowadzić walkę, 
pisze organ narodowych socjalistów, 
przeciwko klice szlacheckiej, zgrupo­
wanej dokoła Hugenberga, która raz 
jeszcze przeszkodziła Hitlerowi w ob­
jęciu władzy. Odrodzenie N iem Lc  
możliwe będzie dopiero wówczas, gdy 
uporamy się z tymi reakcyjnymi zdraj­
cami. W  tej chwili są oni niebezpiecz­
niejsi nawet od marksistów.
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w Polsce dzisiejszej.
7, o k Jz j i  Z iaz du  L e g jo n is tó w  w  G d y m  napisa ł c z o ło w y  p u b l icy s ta  obozl i

M a rsz a łk a  P iłsu d sk iego , W o jc ie ch  S t p ic z y n ; k ; .  św ie tn y ,  pełen  g łęb o k ich  p ra w d
a r t y k u ł  o roi i L e g jo n is tó w  w  Polsce dzisie jszej d la  „ K u r j c r a  W ile ń sk ie g o ’'.

P ragnąc ,  ł b y  i nasi c z y te ln ic y  z z . jw j r tc m i  w o w y m  a r t y k u l e  m y ś la m i  i s ą ­
dam i autora  zapozn al i  się bliżej , p o z w a la m y  sobie a r t y k u ł  ten p r z e d r u k o w a ć  na 
tern rmcjscu w  całości .

świadczenie; w państwach o długiem 
w vrob  izuiu ; rradscii, pclitvczni pr/.e- 
wódcy walCz.ącvch f -akcy j  ... spełnia­
jąc wiadzc - usiłująą godzić aspiracje 
swych zwolenników party jnych  z. ro ­
zumem stanu, t. j. z działaniem w imię 
interesów państwa.

W” naszych warunkach, gdzie mio- 
dosc życia państwowego wyklucza 
dojrzałość polityczną party j  i ich lea­
derów, gdzie nadto żyia jak najgorsze 
traay  je utożsamiania wolności z war­
chol stwe{n i praw z. przywilejami, — 
jedyni.' rządy grupa bezinteresownej, 
mediator;.óc-j, a zarazem heroicznej 
mogą zabezpi-ecząc państwu niezbęd­
ny okres doj; ,m \ ania 1 warunki roz-
WG j LI.

M o/c  częściej instynktów nie, niż 
swi.adc: r.ie społcfłeństw o nasze i inte­
resujące się nami społeczeństwa obce 
odczuwają, że jedyna taką grupą w 
Polsce jest właśnie klan ieg’onow y. Oto 
dlaczego się nim tak ż yw o  interesują, 
dlaczego przywiązują  wielką wagę do 
jego dorocznych zjazdów.

M a on za sobą dwa w alory  nieza­
stąpione: tradycję i żywotność. O tra­
dycję legjonową, w jej szerszem uję­
ciu, upomina się także i PPS i częścio­
wo inne grupy party jne z dawnego o- 
bozu niepodległościowego. N ie mogą 
one przecież zaprzeczyć oczywistemu 
faktowi, że partja socjalistyczna i 
wszelkie inne, mogące tu wchodzić w 
grę istniejące i zlikwidowane partie, 
zajęły wobec odbudowanego państwa 
stanowisko klasowe lulb stanowe i że 
z. kolei to stanowisko odsunęło je tak 
silnie od obcowania z państw ową pol­
ską racją stanu, że stały się one siedli­
skami najgorszego zepsucia moralności 
i etyki obywatelskiej. I dlatego, gd 
,puh)ic\ści socjalistyczni tak bardzo 
lubią dzisiaj m ówić o latach 1905 — 6 
i 19 14 - ty m , m y musimy pamiętać o 
ich historji w latach 1922 -1926, w 
których  7 idei rewolucyjnej i legiono­
wej nic nie poż ostało.

N a  drodze bezinteresownej służby 
dla Polski, dla Państwa polskiego jako 
ideaiti w sobie, pozostali wyłącznie le­
gioniści, mówiąc ściśle, pozostał ten 
trzon legjonow y, króry  zachowa! zwią 
zek ideowy i uczuciow y ze swoim 
W odzem . I oto na ty m  trzonie zasa­
dza się cala Polski dzisiejszej rzeczyw i­

stość polityczna i polityczna przysz­
łość. Ten  trzon ty iko  jest stałym ją­
drem naszej państwowości, wokół k tó ­
rego dokonuje się proces krzepnięcia 
ideowego narodu. Poza nim wszystko 
jest płynne.

Pr/ftó sześciu laty, na pierwszym 
ziez.d.ne legionowym  po przewrocie 
m ajow ym , w Kielcach, w y  raziłem
przekonanie, że na ten właśnie klan 
spada obowiązek dźwigania odpow ie­
dzialności za Polskę, przynajmniej 
przez lat 15. Przeciwnicy byli łaskawi 
zapamiętał to moje ówczesne stwier­
dzenie, szukając w niem zapewne o- 
■rzeii zenia o ich losie.

Dzisiaj musiałem skorygow ać ra­
chunek z przed lat sześciu. Sadząc z 

I działalności partyj opozycy jnych  w u- 
i biegłym c ^okresie, termin piętnasto­

letni wypadnie zapewne przedłużyć. 
N ic  widać bowiem, by w łonie istnie­
jących reparacyi politycznych narodu 
dojrzewały wartości zdolne zastąpić 
walory wnoszone przez nas w służbie 
Państwu. N a  w yprod u kow anie  ich wv 
padnie zatem zapewne poświęcić w ię­
cej czasu, niż nam się to dawniej w y ­
dawało.

W ojciech Stpiczyński.

Im ponujący  p rze b ie g
Zjazdu Legjonistów w Gdyni.

G d ynia . (PA T .) . W  ciągu całej no- 1 ni uczestnicy maszerowali p tzy  
cy z soboty na niedzielę przybyw ały  I dźwiękach lorkiescr do morza, gdzie 
transporty uczestników na Zjazd I zażywali kąpieli. Cale miasto przy-  
Legjonistów. Po p rzybyc iu  do G d y -  I jęło odśw iętny wygląd.

Uroczysta Msza połowa.

D oroczne zjazdy Z w iąz k u  Legjo­
nistów nie bez powodu budzą n a jżyw ­
sze zainteresowanie społeczeństwa poi 
skiego 1 opinj, politycznej zagranicą. 
Nic bez powodu też pc-wne ugrupowa 
nia pa-tyjno-polititćafic dawnej lew i­
cy niepodległościowej, zagubione w 
bezdrożach opozycji  przeciw konsek­
we nc jom  dzieła, w które illo teiapore 
wkładały wiele swego wysiłku, —  nie 
bez Dowodu  usiłowały one, Przy pO~ 
mocy różnych, figlów, a przeto bezsku 
tecz.nie, utrzym ać w swych rękach ma 
•Łv chociażby sztandarck legjonowy. 
Nie bez. powodu też prasa S tronni­
ctw a Narodow ego, udając, iż lekcewa­
ży Historyczną 1 moralną wagę klanu 
legionowego, jednocześnie niezmiernie 
skrupulatnie wyszukuje 1 dobyw a z 
fantazji różne śmieszne iakciki i zda- 
rzonka, z k tórych  mogłaby zaczerp­
nąć ndosnei otu-chy, że przecież... na­
reszcie... spoisto.se ideowa tego klanu 
pęka. Aliści w krótce  okazuje się, iż 
lic n!e peka i że sztandar legjonow y 

lest jeden 1 niepodzielny.
Gdzie kryje się tajemnica tego za­

interesowania Legionistami i ich Z ja ­
zdami? Niewątpliwie leży ona w  szeze 
gólnym charakterze tej grom ad y r y ­
cerskiej i w w yjątkow e; jej roli w ż y ­
ciu v T  rzeszonej Polski

Jeśli będziemy szukać sform uło­
wań najprostszych . najszczerszych, 
znajdziemy je łatwo, biorąc za punk* 
wyjścia ten chyba niewątpliwy fakt, 
iż państwo nowoczesne, narażone na 
działam a odśrodkow e rozlicznych a 
rozbieżnych interesów grup społecz- 
m eh i gospodarczych oraz. prądów  po 
litycznych, może ratować równowagę 
swego wewnętrznego życia, a zatem 
zachować zdolności rozw ojow e ty lko  
w w y p id k u , gdy ster jego spoczywa —  
p^zs najmniej w okresach kryzysów  — 
w rękach jednostek czy grup bezinte­
resownych, a obdarzonych wolą ode­
grania roli czynnika arbitrażowego 
wśród rozgorzałych namiętności stron 
nicztch  1 poświęcenia się Państwu ja­
ko idei samej w  sobie.

W  państwach starych, gdzie walka 
ścierających się grup i interesów o wla 
dzę po!irvczną dla zaspokojenia pożą­
dań ekonom icznych, odb yw a się r.i 
fundamencie dobrze rozbudowanego 
i zunifikowanego gospodarstwa a co 
najważniejsze, w  atmosferze w y k r y ­
stalizowany eh i powszechnie uzna­
nych celów politycznych narodu, — 
w takich państwach niebezpieczeństwa 
ow vch  walk są zazwyczaj nierównie 
mniejsze, niż w państwach jak na­
sze ubogich, wewnętrznie zdezo- 
rientowanj-ch w  dziedzinie idei poli­
tycznych i ek onomicznych, a nadto 
poddanych potężnym  ciśnieniom, — 
z iednej strony po lityc/nym  — na gra 
nice, a z drugiej spoleczno-ekonomicz 
n\ m  - - na ustrój.

O to dlaczego -  czy siv to podoba 
komuś czy nie w Polsce do p o m y ­
ślenia są i będą jeszcze na dłuższy o- 
kres czasu, potrzebny właśnie na w y ­
krystalizowanie się naczelnych idei 
kierowniczych dla narodu i stwierdze­
nia skromnego chociażby fundam entu 
naszego gospodarstwa, ty lko  rządy 
gru p ' bezinteresownej w  sensie eko­
nomiczno-społecznym, a obdarzonej 
wolą rozwiązyw ania wszelkich proble­
mów społecznych i państw owych prze 
dew sz 'stk iem  z punktu widzenia in­
teresów państwa jako całości, i to ca­
łości rzeczywistej, a nie urojonej.

T e go  rodzaju grupy są historycz­
nie zjawiskiem bardzo rządkiem. W y ­
rastają one bowiem ty lko  w ogniu na­
der szczególnych w ydarzeń  dziejo­
wych, w ytapiających z duszy narodu 
kryształ uczuć szlachetnych i o fiar­
nych. Brak  ich zastępuie w ipewnej 
mierze kultura życia publicznego 1 do

O  godz. 8.30 rozpoczęły  się na­
bożeństwa w  kilku miejscach: na 

molo pasażerskipm 'Msza połowa; w v  
znania m ojżeszowego na Kamiennej 
G órze  w  asyście odziału im Berka 
Joselow icza; wyzn. ewang. w -nst. 
handlu morskiego na szosie gdańskiej.

O  godzinie 9-tej p rz yb y ły  sztafety 
ko larzy  Legji M ocarstw ow ej z P o ­
znania 1 W arszaw y, które przyw iozły  
adresy hołdownicze dla Marszałka Pił­
sudskiego.

O  godzinie 9.45 poczty  sztandaro­
we bojowe, oraz zw iązków  i orgamza- 
cy j  zaczęły się zbierać nad brzegiem 
morza, poczem w ym aszerow aly  na 
nadbrzeże \X ilsonowskie, na którem 
ustawiły się oddziały m arynarki w o ­

jennej oraz organizacje, związki i de­
legacje.

O  godzinie 10 .30  rozpoczęła się 
Msza połowa przy p ięknym  ołtarzu, 
>na k tó ry m  wznosił się olbrzym i 
krz yż , m ający u podstaw y orła le­
gionowego, —  w  obecności przedsta­
wicieli R z ą d u  i w ładz legjonow ych, 
generalicji i uczestników Zjazdu. Mszę 
świętą celebrował biskup chełmiński, 
dr, O k on iew sk -’ w  asyście duchow ień­
stwa. W  czasie M szy z o k rę tó w  w o ­
jennych, które ustawione b y ły  na re­
dzie, oddano salut 2 1  strzałów na 

cześć Rzeczypospolitej. Kazanie w y ­
głosił ks. Antosz, b y ły  kapelan D r u ­
gie! B rygady Legjonów.

jaśniejszej Rzeczypospolitej, byliście 
żołnierzami czynu i hartu.

Dz-ś gdy obecny R ząd , k tó ry  w  
istocie swej jest rządem Kom endanta 
Piłsudskiego, w alczy  z trudnościami 

gospodarczemi, obejmuąącem 1 nieo­
mal cały świat, R z ą d  jest pewny, że 
jako zahartowani żołnierze donom o-

zwierzchnikow i Państwa, jako  czło­
w iekowi, k tóry  umiłował każdy w y ­
siłek pracy, zmierzający ku budowie 
wielkości Polski. Panie Prezydencie, 
meldujemy, że dla rozbudzenia sił i 
tw órczych  zdolności N a ro d u  szczędzić 
siebie nie będziemy.

—  Kom endancie! Z  T w o je g o  na­

tchnienia i T w o je g o  rozkazu my, le- 
gjcmiści by liśm y ręką, która miecza 
dobyła  dla honoru  walki o Polskę. Z  
T w o je j  tez woli Polska na drogę od ­
rodzenia weszła i dziś może być dum na 
z dorobku, k tó ry  i tutaj nad morzem  
już osiągnęła. W  tym  wysiłku  dla 
wielkość" Polski, gdy idzie o r y z y k o  
życia  jak i o  żm udny, szary tru d  —  
na nas Komendancie mogłeś i możesz 
liczyć.

—  Panie Prezesie R a d y  M inistrów ! 
Legjoniści, zgromadzeń na dorocznym  
Zjeździe w  G d yn i ,  w>Tażają pcudz.w 
dla T w o je g o  hartu i twardej woh w  
p okon yw an iu  trudlności, pod  jakiemi 
uginają się dzisiaj nawet stare potęgi 

f śwtita . T e n  hart ta T w o ja  w o la  w y ­
dobędzie z N a ro d u  zdolność i moc 
łamania przeszkód, k tórych  życie nie 
szczędzi.

*■ *■
*

Następnie prezes Ś l iw e k  wygłosił 
dłuższe przemówienie, które p o d j e m y  
oddzielnie.

Zjawienie się na trybunie pułk. 
Sławka, powitano burzhwem ' ok la­
skami.

Z  kolei przem awia! generał R y d z -  
Śm igły  (przemówienie podajem y o d ­
dzielnie), generał G órecki oraz za­
graniczni delegaci F idacu: prezes mię­
dzynarodowego Fidacu pułkow nik  
W hite, wiceprezes francuskich kom ba­
tantów  Taudiere, prezes kom batantów  
fińskich kom andor Hozelli.

N a  zakończenie akademji generał 
Galica w ręczył marynarce wojennej na 
ręce d o w ó d c y  f lo ty  kom endora U n ru -  
ga, przechodnią nagrc%łę. Zarządu 
G łów n ego  Z w iązku  Legjonistów za 
najlepszy w y n ik  w  strzelan;u artyle- 
ryjsfnrem.

Defilada.
G d ynia . (PA 1 ’.). O d b yta  po aka­

demji defilada w ypadła  n iezw yk le  im­
ponująco. N a  trybunie obecni bvli 
minister Boerner, reprezentujący 
R ząd1, prezes Sławek, generał R y d z -  
Śm igły, generał Składkow ski, generał 
Galica, generał Pasławski, dow ódca 
f lo ty  U nrug  oraz przedstawiciele 
władz administracyjnych z wojewodą 
K ir fk l i s e m  na czele.

C zo ło  defilady poprzedzały histo-

Przebieg Akademji Legionowej.
Następnie odbyła się akademja, j W  imieniu R z ą d u  przem ów ił mi- 

którą  zagaił prezes Zw iązku  Legjoni- j nister Boerner następmąco: 
stów w  G d yn i por. Bnef.

Przemówienie min. Boernera.
„ G d y  Kom endant Piłsudski mie­

czem bronił imienia i honoru N arodu 
polskiego, byliście żołnierzami czvnu 
i hartu.

G d y  Kom endant Piłsudski mieczem 
w yk u w a ł  granice. Najjaśniejszej R z e ­
czypospolitej, byliście żołnierzami czy 
nu i hartu.

G d y  Komendant Piłsudski mieczem 
bronił m ocarstwowego stanowiska N a j

żecie Państwu po.skiemu przezwycię­
żyć i tego wroga1’.

Depesze hołdownicze.
Prezes pułkow nik  Sławek od czy­

tał następujące depesze hołdownicze do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
d o  Pierwszego Marszałka Po.ski Jó z e ­
fa  Piłsudskiego i Prem jera Prystora,

—  Panie Prezydencie! X I  Zjazd 
Legjonistów w  G d yn i składa Ci naj­
głębszy hołd jako  najwyższemu
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ryczne sztandary legjonowe w asyście 
kom panji m arynarki wojennej. Za
sztafetą sztandarów postępowały od'- 
liziały m arynarki, dalej liczne grono 
oficerów służby czynnej, delegacje
Strzelca, oddziały przysposobienia
w ojskow ego i długie ko lum ny legjo- 
" ów  zgrupowane pod znakami swvch 
okręgów . Szły więc kolejno grupy
z W arszaw y, K ia k o w a ,  oddziały w 
b arw nych  strojach K ra k o w ia k ó w  i
K rakow ianek , górale, dalej Brześć, 
Poznań, Sosnowiec, i K atow ice z od­
działem górników , W ołyń , Białystok, 
Lw ó w , W ilno, Kielce, Łódź i P o m o ­
rze. Za iegjonistamii postępowały od­
dział} Legjonu M łodych , Zw iązek  A - 
kademickiej M łodzieży D em o k ra tycz ­
nej, oddział cyk listów  i związki m ło­
dzieży z. różnych okolic kraju. Po ja­
wienie się każdego okręgęu w y w o ły ­
wało burzę oklasków.

W  defiladzie lów nież  brali udział 
Związek Legjom stów polskich w  R u -  
munji, Zw iązek Legjonistów we F ran ­
cji i delegacja z Czechosłowacji oraz

przedstawiciele Z w iązku  w olontariu­
szy rumuński :h.

B iuro  Z jazdu oblicza ogólną ilość 
uczestników na około 30 t> sięcy osób.

List Marszałka Piłsudskiego.
G d ynia . (P A T .) .  P o  defiladzie o d ­

był się pod namiotami r.a Kamiennej 
G órze  obiad żołnierski, podczas k tó re ­
go odczytano list Marszałka Piłsud­
skiego, pow itany  manifestacyjnie przez 
zebranych.

W  liście tym  Marszałek Piłsudski 
pisze:

„D ro d z y  K oled zy  i T ow arzysze  
Broni!

N ie  mogąc przybyć  na Wasz I 
Zjazd, śpieszę choć listem przesiać j 
W am  serdeczne pozdrowienia. W iele : 
razy  biegnę myślą po drogach histo- j 
rji Polski, tyle razy  widzę jasno p o ­

kolenia, co „w iosnę m iały  w  życ iu 1', 
by  zakończyć stałym refrainem., m ó ­
w iącym  „w ie k  męski, wiek k lęski" ,  
re: teinom pełnym ;goryczy 1 pełnym 
smutnych zawodów. Jeżeliśm y w yc iąg­
nęli szczęśliwy los na loterji pokoleń 
i dowiedzieliśmy się, że niezawsze sło­
w o  „m ę sk i"  rym uje się ze słowem 
„k lęsk i" ,  to jednak los nie szczędził 
nam ani goryczy , ani zaw odów.

N ie  dziwota, biegliśmy bor, iem po 
drogach i ścieżkach w  poprzek w szyst­
kich dróg Polaków, więc znosić m u­
sieliśmy tyle niespodzianek, rriczem 
niezasłużonych zniewag i w yp ić  musie

liśmy tyle kielichów goryczy , że do­
p ra w d y  ubiegłe pokolenia, p om im o 
klęsk tylu, niewiele mają nam do p o­
zazdroszczenia. C o  do jmnie, w  owe 
czasy stwierdziłem, że się obawiam, 
by synow ie w  ty m  kraju nie pluli na 
giOby o jców  za ich głupotę, że za 
Polskę k rew  swą leli.

N a  usunięcie tej go ryczy  7. życia 
Polski dałem z siebie dużo najlepszej 
pracy, robiłem wiele wr największym  
wysiłku, traciłem masę swego zdrowia 
i nie sądzę, aby ta moja praca poszła 
na marne. G d y  zaś tak jest —  nie ra ­
dzę —  i to m ów ię  na wszelki wvna- 
dek, odczuwać jakąś gorycz czy za­
wód.

Życząc  więc m ożliwie pogodnych 
nastrojów, pozostaję z W am i myślą 
i sercem.

(— ) J .  Piłsudski.
Pikiliszki, 12  sierpnia.

Honor i ambicje państwowe.
Mowa Prezesa Zw. Legjonistów płk. W. Sławka.

Nic mam zamiaru zajm ować W as 
i siebie zgadywaniem przyszłych  zda­
rzeń. Niech się tem zabawią ludzie, 
k tórzy  rolę swoją ograniczają do bier­
nej obserwacji, do bezpłodnej k ry ty k i  
1 dawania rad —  m by zbawiennych, 
w istocie nierealnych.

My nie tak pojm ujemy naszą rolę. 
Nasz stosunek do życia jest inny. K a ż ­
dy z nas miał w  sobie gotowość dania 
swego wysiłku, zaryzykow an ia  ż y ­
ciem, aby się ziszczało to, co było na- 
szem marzeniem i naszym zamiarem. 
T o  też, gdy chcę dzisiaj uwagę W aszą 
zając zagadnieniami przyszłości, to 
pragnę postawić w yraźne pytanie, co 
m y m am y uczynić, aby ta przyszłość 
była taką, jaką m yb yśm y ją chcieli w i­
dzieć.

Biegu 1 zeczy  przyszłych  zgadnąć 
nie można, £n łr  można chcieć, aby 
wśród nieskończonej rozmaitości za­
interesowań, wśród prądów nurtują­
cych umysły i nadających ogólny kie­
runek w ysiłkom  ludzkim  —  pewne 
praw d y w ybija ły  się na czoło, stawały 
się dorobkiem i wartością w  życiu, sta­
wały się regulatorem obowiązującym .

Tego  można chcieć 1 wierzę, że 
przynajm niej w  pewnym  stopniu m o ż ­
na osiągnąć.

społeczeństwie, które tyle lat 
przez niewolę było deprawowane, w y ­
suwają się ponad wszystkie inne dwa 
zagadnienia: po pierwsze —  potrzeba 
odrodzenia dum y narodowej i ambicyj 
państw ow ych, tak nierozłącznie zw ią­
zanych z poczuciem honoru osobiste­
go: po drugie —  chęć i gotowość spo­
łeczeństwa układania własnemi rękami 
cegiełek pod budowę wielkości własnej 
O jczyzny.

Oba te zadania są bardzo niełatwe. 
Ileż w naszej walce mieliśmy m om en­
tów, ileż starć napozór drobnych, lecz 
zwrykle takich, gdzie godność nasza 
została zadraśnięta. Ileż z tej racji gnie­
wu i nienawiści naszej ściągnęli ku 
sobie nasi z początków  w o jn y  kom ba­
tanci —  i jak ta nienawiść w yd o byw ała  
z nas napięcie i m oc naszych w ysiłków , 
a z czasem i naszych uderzeń.

T a k ą  była p rak tyk a  naszego życia, 
a hartowała ona w  nas poczucie god­
ności własnej i zawziętość walki o god­
ność narodu. Um ieliśm y naszym p o­
stępowaniem pokazać, że wartości te 
nie b y ły  odświętnym  fazesem.

Przeszliśmy w szkole Kom endanta  
przez Legjony, wielu z nas przez P o l­
ską Organizację W ojskow ą, a wielu 
już przedtem przez Organizację B o ­
jową. —  Może, rozmyślając nad nasze- 
mi przeżyciam ’, zdołam y znaleźć drogi 
i m etody podniesienia i rozszerzenia w 
narodzie poczuciu honoru i ambicyj 
państw owych. M oże wskażem y ten głę 
bqkj związek, jaki istnieje m iędzy w ło ­
żeń em własnej pracy  a dumą z osią­
gniętych rezultatów.

Dzis, gdy dorastają i w  życie w ch o

dzą młodsze roczniki, gdy całe w a r ­
stwy narodu zapóźnione w  swoim roz­
woju , coraz bardziej będą musiały czuc 
i rozumieć odpowiedzialność za Pań­
stwo i jego przyszłość, dziś trzeba roz­
winąć w  ludziach gotowość do czyn­
nego budowania wspólnego dobra, a z 
honoru osobistego i ambicyj państwo­
w ych  uczynić wartości żyw e, obow ią­
zujące szeioki ogół.

W ierzę, że pod kierownictw em  
obecnego Ministra Jędrzejewicza bę­
dzie je dawać szkoła. Daje je wojsko 
— w ychow ując  żołnierza. Dają te o r ­
ganizacje, które powołują obywateli do 
służby na rzecz wielkości i siły Pań­
stwa.

jakie ona rozwinie —- musieli pod- 
ciągać.

G d y  się m ów i o honorze osobi­
stym, gdy na ambicjach szukających 
wielkości Państwa chciałoby się oprzeć 
jego siłę, to me można nie widzieć 
pewnej praw dy, jaką ujawniły cały 
n em al  dzieje Polski. I ongiś przed roz­
biorami —  i w  długiej walce o w y z w o ­
lenie z niewoli w idzim y ty lko  garstki 
ochotników. B rały  one na siebie cały 
ciężar, dawały wysiłek olbrzym i, lecz 
nie m ogły, czy nie umiały zmobilizo­
wać wszystkich sił, jakie N aród  m ógł­
by dać i jakich wym agała historja. P o ­
za niemi było zbyt wielu, zapatrzo­
nych w  ciasne sobkostwo i uchylają-

Zjazd Legjonistów w Gdyni.
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T > „ią e c  L tg jo n is tó w  z je ch a ło  się d n ia  1 4  h m . n a  d o ro c z n y  Z ja z d  Z w ią z k u  L e g jo n istó w , 
k tó r y  o d b y ł się w  ty m  ro k u  w  G d j  n i. ■—, N a  ilu s tra c ji  naszej w id z im y  g ru p ę  p rezyd ju tri 
Z ja z d u  w  czasie  p o to w e j M sz y  ś w . W id o c z n i są n a fo to g r a f j i :  p rezes p łk . S ła w e k  ( 1 ) ,  
gen . R y d z  - Ś m ig ły  (2 ), m in is te r  B o e rn e r  ( } ) ,  m arsz a łek  Ś w ita k k i (4) o raz  gen . G a lic a  ( j ) .

M y  ze swej strony, jako ludzie m a­
jący w  różnych środowiskach swój 
głos i swoje znaczenie —  musimy ku 
tym  problem om  uwagę swoją skiero­
wać.

N ie  prób u jm y ani tym  ludziom, 
k tó rz y  do nas się przyłączyli, ani tym  
młodszym serjom działaczy, k tórzy  
obok nas w  życie wchodzą, a później 
po nas pozostać mają, wm aw iać ści­
s łych doktryn  i recept myślenia. N iech  
myślą sami, niech w  now ych  w aru n ­
kach nową rzeczywistość tworzą. Lecz 
żądajm y służby i pracy na rzecz Pań­
stwa. G d y  coś w  budowanie jego po­
tęgi wniosą, to rozwiną w  sobie pier­
wiastki du m y państwowej.

N iech  w ten sposób tw orzy  się 
e l i t a  l e p s z y c h  l u d z i  ze wszyst­
kich w arstw  N arodu . N iech  się zespo­
li do wspólnej pracy , a przez to zespo­
lenie niech poczuje swoją siłę i —  niech 
ma odwagę żądać, by inni do wartości.

cych się od wszelkich ofiar. A  zaró w ­
no aparat państw ow y, jak i opinja pu­
bliczna tolerowały to, nie umiały ani 
karać, ani stawiać pod pręgierz.

I dziś aparat państw ow y składa się 
w  ogrom nej liczbie z ludzi tak czu­
łych na lam enty osobiste, a tak mało 
tw ardych, gdy chodzi o  dobro Pań­
stwa. Z a  dobrych i u czynnych  uw aża­
ją się ci, k tórzy  nie ze swojej, ale z 
państwowej kieszeni chcą być hojni. 
T e n  system deprawuje społeczeństwo.

D opóki elita moralna nie w y t w o ­
rzy  tw ardych  zasad opinii publicznej, 
karcącej nadużycia i wskazującej win- /

j nych, dopóki organy przeznaczone w 
aparacie państw ow ym  do karania prze­
stępstw — będą się chwaliły łagodno­
ścią swoich orzeczeń dopóty to zło bę- 
dzic się w Polsce panoszyło.

L l i t a  n i e  m o ż e  p o p r z e s t a ć  
n a  t e  ni,  ż e i  a 1:1 a i d z i e  w 
p i e r w s z y m  s z e r e g u .  M a ona 
obowiązek, bo tego w ym aga  w y c h o ­
wanie N arodu, dbać aby i inni za nią 
podążali. Jedn ych  pociągnie zapał i 
przykład, innych Państwo będzie m u­
siało zmusić środkami, któremj Pań­
stwo winno dysponować w  stosunku 
do swoich obywateli.

Jeśli nam kto powie, że w' okresie 
walk o niepodległość cel by ł jasny i 
prosty, to wiem y dobrze, że jasnem i 
prostym  był on ty lko  dla garstki, k tó ­
ra umiała ponad mną rzeczywistosó, 
ponad niewiarę otoczenia — wysunąć 
cel główny.

I wielu trzeba było ofiar i trudów , 
wielu wprost lat, aby cel ten stal s ę 
jasnym i prostym dla wszystkich.

M yśm y odegrali rolę przedniego 
szeregu, lecz już pod koniec wojny 
światowej i następnie w wojnie naszej 
z Rosją  — Polska wydała liczne szere­
gi jej bo jow ników , — - dzisiaj wola 
obronna Państwa śmiało oprzeć się mo 
że na wartościach całego N arodu.

Bo .— gdy cel jest wielki a trudny, 
to najpierw pociąga ku sobie elitę, a 
dopiero później znajduje w  instynkcie 
N arodu  oddźwięk, porusza głębiej du­
szę każdego człowieka, a w jak.mś — 
może małym stopniu —  nawet i tego, 
k tóry  napozór poza codzienną szarą 
rzeczywistość zainteresowania nie w y ­
kraczał.

N aród  nasz będzie miał dużo zro­
zumienia dla znaczenia czynnika ho 
noru, lecz, by nadać mu właściwą ro ­
lę w  życiu —  trzeba umieć stawiać p o­
za nawias tych, k tórzy  z honorem nie 
są w porządku. T w ard e  norm y oczysz­
czą nas z deprawacji pozostałej po nie­
woli i stworzą z honoru osobistego i 
ambicyj państw owych najsilniejszą gwa 
rancję potęgi i przyszłej roli Polski.

Cele, które sobie dzisiaj stawiamy 
— okażą się z czasem również jasne i 
proste.

Musimy przyznać, że w  życiu reali­
zowało się to, czego m yśm y  chcieli. 
Może dlatego, że umieliśmy skupić w y  
siłek na rzeczy najważniejsze i dotrzy­
m yw ać  danych przyrzeczeń, może dla­
tego, że nie uprawialiśmy demagogji i 
pustych frazesów. Um ieliśmy i u m ie­
m y na krzyk i , które nas otaczały i 
otaczają, patrzeć spokojnie i k rz yk a m i 
nie odpowiadać. Z n a m y  bowiem  nasze 
miejsce w  Narodzie , znam y miarę na­
szej siły i surową twardość naszej służ­
by. T o  też, gdyby  na całość, lub choć­
by skraw ek Rzplitej ktoś targnąć się 
poważył —  spotkam y go gotowi, a h o ­
norem naszym będzie rzucić na szalę 
najwyższy, niezłomny wysiłek.

Mowa gen. Rydza-Smigłego.
W szyscy  Polacy ze czcią chvb’li 

g łow y i uznawali wielkość f ilozoficz­
nej syntezy patr jotyzm u  „dulce et deco 
rum  est pro patria m ori“ , ale z pośród 
wielu m yśm y potraktowali to pow a­

żnie i poszliśmy tam, gdzie ten na­
grobny napis, oddający pogrobow ą 
cześć wielkim prochom  stal się fo rm u ­
łą codziennego życia.

Ten  okres to przeszłość, przeszłość
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sza ma to do siebie, że gdy są wielkieskończyła, że nadszedł czas dosytu i 
spokoju.

Niech nas nie mami spokój, niech 
nas nie mami to, że m am y Polskę w o l­
ną ze stałemi granicami. Ludzka du-

Depesze gratulacyjne.
G dynia . ( P A T ). X I  Zjazd Legjo- 

nistów Polskich w  G d yn i otrzym a! 
szereg depesz z życzeniami od w y ­
bitnych osobistości, m. in. od premje- 
r,a Prystora, wicepremjera Z a w a d z ­
kiego, ministra Pierackiego, wicemin. 
Becka, Czapskiego, Rożnow skiego, o- 
raz od Z w iązku  P olaków  w  Cleve- 
land.

P. Premjer Prystor przesłał Z ja z ­
dowi depeszę następującą:

„Ł ączę  się ze Zjazdem  w przeko-

Historyczne sztandary w Gdyni*

N a  ilu s tra c ji  n aszej w id z im y  h is to ry c z n e  s z ta n d a ry , o k r y te  s ław ą b o h a te rsk ic h  b o jó w , w y ­
staw io n e  na w id o k  p u b lic z n y  w  lo k a lu  Z w ią z k u  L e g jo n istó w . Są to  s z ta n d a ry : I-sze j B r y ­

g a d y , 1 ,  3, 4 , {  i 6 p u łk ó w  p ie c h o ty  o raz  2 p u łk u  u ła n ó w .

Hitler chce być Wlussolinim.
N egatyw ny  w ynik kon ferenc ji u Hindenburga.

Przed rozwiązaniem Reichstagu.

Porozumienie polsko-gdańskie
w sprawie zawijania do portu polskich okrętów

wojennych.

zdarzenia, że gdy przechodzą nad nią 
wielkie burze, to w ym iata ją  z niej 
wszelkie śmiecie, wszelkie egoiz'mV, 
wszelką małość i sobkow stw o i kują

naniu i poczuciu, że zadania i o b o ­
wiązki podjęte przez pracow ników  
idei niepodległości, a w  szczególności 
przez żołnierzy K om endanta  6 sierp­
nia 19 14 ,  bynajmniej nie zostały za­
kończone i że spoczywają na nas w  
dalszym ciągu. Przesyłam Kolegom  
Legjonistom , zgrom adzonym  na Zjeź 
dzie, serdeczne pozdrowienia.

(— ) Aleksander Prystor, prezes 
R a d y  Ministrów.

bądź wydelegował kilku swych ,przed­
stawicieli. W  odpowiedzi na to Hitler 
zażąda! oddania sobie pełnej władzy 
państwa. Prezydent R zeszy żądanie to 
odrzucił, oświadczając, że nic m ógłby 
za spełnienie jego przy jąć  odpow ie­
dzialności wobec własnego sumienia i 
o jczyzny. W  ten sposób rokowania  z 
Hitlerem zakończyły  się niepomyśl­
nie.

Berlin. (P A T .)  Sobotnia konferen­
cja prez. H indenburga z Hitlerem , 
wzbudzająca olbrzymie zainteresowa-

jest położyć kres obecnemu chaosowi 
politycznemu.

M oskw a. (P A T .)  N iepowodzenie 
rokow ań m iędzy Hindenburgiem a 
Hitlerem  przyjęto  w M oskwie z w i­
doczną ulgą. „Izw iestja“  przewidują, 
że w razie wyrażenia rządowi v. Pape- 
na votu m  nieufności, Reichstag zosta­
nie rozwiązany i zarządzone będą n o ­
we w y b o ry  pod hasłem walki „z  pra­
w y m  i lew ym  bolszewizm em“ .

dla nas skończona, zamknięta, stano­
w i ona jednak zdecydow aną wartość, 
a k to  tej wartości nie rozumie, kto w  
całokształcie dzisiejszej Polski tej w a r­
tości nie widzi, ten na  Boga, niech się 
strzeże i pilnuje, aby nie zbłądzić 
m iędzy m ogiły , które kry ją  naszych 
kolegów, by nie zmącić wiecznego ich 
spokoju. A  przecież los ty lko  zrządził, 
że tu nie oni stoją zw artem  kołem, na 
tem miejscu, gdzie w y  stoicie. W szys­
cy  byliśm y tak samo gotowi pełnić 
swoją powinność, ale to przeszłość. A  
czyż jesteśmy ludźmi, k tó rz y  bladzą 
m iędzy echami przeszłości a marzenia­
mi przyszłości?

C ó ż  więc m am y w dzisiejszej P o l­
sce począć, koledzy? Jeśli m am y odpo­
wiedzieć na to pytanie, i m am y dać 
odpowiedź rzetelną, to musi ona bvć 
szczerą, a stać nas na szczerość, może­
m y sobie na nią pozwolić, bo m am y 
już za sobą dobry  szmat pracy, a jesz- 
odpowiedź rzetelną, to musi ona być 
nie nadeszła ta zima, po której nie ma 
już wiosny, jeszcze przyjdzie niejedna 
wiosna i nieraz trzeba będzie jeszcze 
p rzy łożyć  mocno rąk, by w yorać  sk i­
bę długą, rów ną na n o w y  posiew. 
W ięc m ożem y i musimy być szcze­
rzy, choćby to nawet przykrem  było. 
K o led zy , czy nasza praca i nasza rola 
żołnierzy już skończona, czy już skoń­
czony trud i t. zw. „c h a ró w k a "  a nad­
szedł okres d osytu  i spokoju, nadszedł 
okres złych czasów i słodkich m io­
d ó w  życia?

Nie, jesteśmy tym i ludźmi naszego 
pokolenia, dla których  niema dosytu , 
dla k tó rych  niema słodkich m iodów. 
Stało się tak, przepadło 1 nic tego nie 
zmieni. Ileż pokoleń k rw a w iło  się 
beznadziejnie, b y  osiągnąć to, co m yś­
m y  osiągnęli, m y  urodzeni w  niewoli 
i ży jący  dziś w  wolności. O  ileż szczę­
śliwsi jesteśmy od innych urodzonych 
w  wolności i kończących życie w nie­
woli. Osiągnęliśmy ten przyw ile j ,  ale 
za ten przywile j trzeba płacić, trzeba 
płacić nie kilku latami życia i w y rz e ­
czenia, ale życiem calem.

K a ż d y  legjonista, na jakim kolw iek 
znajduje się posterunku, winien stale 
robić moralny dzienny raport stanu 
pracy, każdy legjonista powinien być 
gotów  co chwila stanąć przed W od zem  
sw ym  i zdać sprawę z dokonanej nra- 
cy  i z zaniedbanych rzeczy. Powinien 
powiedzieć, co zrobił i czego zanied­
bał i dlaczego zaniedbał. Powinien 
szczerze powiedzieć, ile razy o wszyst- 
kiem zapomnjal oprócz własnej am bi­
cji, ile razy był mały i małoduszny, 
ile razy zeszedł ze skwarnej trudnej 
p laców ki, ponieważ sądził, że n ieprzy­
jaciela już niema, że wojna już się

Protest Żydów niemiec­
kich.

Berlin, (P A T .)  C entra lny  Zw iązek  
Ż y d ó w  niemieckich przestał prezyden­
tow i H indenburgow i „B iałą  Księgę“ , 
zawierającą dokum enty i akty  w ystą ­
pień antyżydow skich  ze strony naro­
d o w y ch  socjalistów. Z  polecenia ptezy 
denta H indenburga odpowiedział 
Z w iąz k o w i sekretarz stanu Meissner 
oświadczając, że prezydent Hinden- 
burg  jak najostrzej potępia wszystkie 
wystąpienia antysemickie przeciw  Ż y ­
dom niemieckim 1 ubolewa nad niemi. 
Białą księgę wraz z dokum entam i pre 
zydent polecił przesłać do zbadania 
ministrowi von G aylow i.

Obrady niższych funkcjo­
nariuszy.

"Warszawa. (PAT.) W  dniu w czo ­
rajszym rozpoczął obrady w W arsza­
w ie  V I I  w alny Z jazd  delegatów kół 
Z w ią z k u  niższych funkcjonarjuszy 
p aństw ow ych  na k tó ry  przybyli dele­
gaci z całej Polski. Po wysianiu depesz 
hołdow niczych  do P. Prezydenta, 
Marsz. Piłsudskiego i prem. Prystora 
prezes sen. Mozgała zreferował spra­
wozdanie zarządu głównego. Pozatem 
dokonano w y b o ró w  do zarządu gh, 
Łom isji rewizyjnej i sądu h onorow e­
go. N a  tem obrady zamknięto.

Berlin. W  sobotę popoł. po w izy ­
cie u kanclerza Rzeszy von  Papena, 
która  —  jak już donieśliśmy —  nie da­
la żadnego rezultatu Hitler iprzyjęty 
był przez prezydenta H indenburga w 
obecności kanclerza Papena.

O  w yn iku  rozm ow y biuro Conti 
ogłosiło następujący kom unikat: W i­
zyta Hitlera  u prezydenta R zeszy  trwa 
la około 20 minut. Prezydent H in- 
denburg zwrócił się z wezwaniem do 
przew ódcy  narodow ych  socjalistów, 
aby sam wstąpił do rządu Rzeszy,

Berlin. (P A T .)  Omawiając sytuację 
wewnętrzno polityczną, prasa zgodnie 
podkreśla, że prez. H indenburg zde­
cyd o w a n y  jest wyciągnąć najdalej idą­
ce konsekwencje, gdyby  Reichstag za­
żądał uchylenia dekretów. W  tym  w y  
padku nastąpiłoby niezwłoczne roz­
wiązanie Reichstagu. W  kolach poin­
fo rm ow an ych  mówią, pisze prorządo- 
wa „Deutsche Allg. Z tg ,“  —  że prez. 
Hindenburg w każdym  razie gotów

Gdańsk. (P A T .) .  W  sobotę w  biu­
rze W ysok ieg o  Kom isarza  Ligi nod- 
pisana została przez przedstawicieli 
Polski i Gdańska umowa, ustalaiaca 
specjalne ułatwienia dla okrętów  pol­
skiej m arynarki wojennej przy  zawija­
niu do portu  gdańskiego, nieobjęta , nor 
malnemi przepisami m iędzynarodowy­
mi. Udogodnienia te polegają na tem, 
że ani ilość o k rę tó w  polskich, m ogą­
cych p rz y b y ć  równocześnie, ani czas 
ich postoju, nie mogą być ograniczone, 
o  ile o kręty  te przybyw ają  w  celach

gospodarczych. Wejście polskich o k rę ­
tó w  w ojennych  ma by zgłaszane szefo­
wi p ilotów  R a d y  Portu  w  przeddzień j 
przyjazdu, na podstawie ko m u n ik o ­
wanej senatowi raz do roku  listy tych 
okrętów , które będą korzysta ły  z por­
tu gdańskiego. U m o w a  zawarta jest 
na 3 lata. Pozatem osiągnięto p orozu ­
mienie co do obustronnego oddziały­
wania w  kierunku normalizowania sto­
sunków  polsko-gdańskich w  dziedzi­
nie gospodarczej.

I ją na modlę bohatera. A  spojrzvicie 
i Hziś na okół Polski, spojrzyjcie co 

się dzieje? Wszędzie kotłuje się targ, 
wszędzie zabiegi, chytre podstępy bez 
w o jny  walka, każdego dnia o dzień 
now y, każdego miesiąca o lepszy mie­
siąc, bezczelność żądająca, roszcząca
sebie pretensje otwarcie do cudzej
własności, więc koledzy, w arunki dzi­
siejsze mogą w yw ołać  w  duszy szla­
chetnej ambicje wielkiego w ysiłku ;
jestem głęboko przekonany, że n iko­
go wśród nas niema, k to b y  pragnal, 
b y  kiedyś, gdy historja będzie w y r o ­
kow ać c  naszej epoce i naszem polep­
ieniu, określiła ten okres w snosób 
następujący: Piłsudski, człowiek ge-
njalny, człowiek wielki, w y ją tk o w y , 
opatrznościowy, ale podkom endni je­
go nie umieli zrozumieć jego wielkoś­
ci, nie umieli zrozumie swej roli. U c z ­
niowie jego byli podkom endnym i, nie­
godnym i W ielkiego W odza.

Dla nas niema róż, ale zato jest 
świadomość współpracy w  wielkiej e- 
poce budowania Państwa, jest świado­
mość w łożonych  trudów , w łożonych  
nie przypad kow o, jest świadomość 
współdziałania z tym  wielkim opatrz­
nościowym  mężem Polski. M y, w o j­
skowi zdając sobie sprawę z tego, zna­
m y  swoje obowiązki. Naszą rzeczą 
jest, by armja, dowodzona przez W o- 

/dza, była armją bitną, . armią silna, 
‘ która potrafi każdemu w rogow i, 
zmierzającemu ku naszym granicom, 
zastąpić drogę i chw ycić  go za gar­
dło. A  w  czasie pokoju  ta armja jest 
i będzie gwarancją i rękojm ją porząd­
ku, ładu, prestiżu Państwa i prestiżu 
władzy, a wy. kochani koledzy, k tórzy  
już munduru nie macie, pamietajac, 
że jeszcze ciągle placówka jest ważna, 
żc jeszcze ciągle jest aktualna, znajdzie­
cie napewno również i myśl i siły w 
sobie by swój obow iązek w ykonać.

nic w kolach politycznych znalazła 
sensacyjny epilog w  pólurzędowem  
wyjaśnieniu. W edle tego kom unikatu  
w  rozmowie z. prez. Hindenburgiem  
Hitler zażądał dla siebie takiej samej 
władzy, jaką Mussolini posiada w  R z7 
mie. K om unikat stwierdza, że H itler  
dosłownie użył powyższego w yra ż e­
nia.

Berlin, (PA T.)  O naradzie H inden­
burga z Hitlerem  ogłoszono urzędo­
w y kom unikat, k tóry  rr. in. podaje: 
Prezydent Rzeszy w lozm ow ie z H i t ­
lerem zakończył poważnem upom n ie­
niem pod adresem Hitlera, aby zapo­
wiedzianą przez niego opozycję partji 
narodowo-socjalistycznej prowadzi! w  
formie rycerskiej i aby pamięta! o od­
powiedzialności wobec o jczyzny  i na­
rodu niemieckiego.

Berlin. (P A T .)  Według kom unika­
tu partji narodowo-socjalistycznej H it 
ler w  rozm owie z prezydentem H in ­
denburgiem oświadczył: Jesteśmy go­
towi i zdecydowani przyjąć pełnię od­
powiedzialności za politykę Niemiec 
we wszystkich jej zakresach, o ile 
wzajemnie za to przyznana nam zo­
stanie niedwuznaczna form a k ierow ­
nictwa. W  przeciw nym  w ypadku  ruch 
narodowo-socjalistyczny nie będzie 
mógł brać udziału wc władzy, ani też 
w  odpowiedzialności. N iem a m ow y o 
delegowaniu przez partję przedstawi­
cieli do gabinetu Papena. K om unikat 
zapowiada ogłoszenie ważnych uchwal 
taktycznych  na konferencji przewód- 
ców  stronnictwa w  dniach najbliż­
szych.

Berlin. (PA T.)  v. ibotę wiec 20- 
rem kanclerz Paper . i js i !  do siebie 
przedstawicieli cent •••.im nosłów Joosa  
i Bolza, informując ich szczegółowo o 
przebiegu rozm ów  7  Hitlerem. Przed­
stawiciele centrum przyjęli oświadcze­
nie von Papena do wiadomości, 
wstrzym ując się od kom entarzy. W ia ­
domość o tej konferencji w yw ołała  w 
kołach politycznych wielką sensację.
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Wielkie uroczystości na Jasnej Górze
w obecności P. Prezydenta Rzeczypospolitej.

550-ta rocznica sprowadzenia cudownego obrazu.
C zęstochow a. (P A T .)  \v sobotę 

późnym  wieczorem rozpoczęły się im­
ponujące uroczystości, związane z 
550-letnim jubileuszem sprowadzenia 
M atki Boskiej na Jasną Górę . Z  wałów 
przyk lasztornych  ruszyła uroczysta 
procesja, w  której wzięło udział około 
100.000 pielgrzym ów. Klasztor oświe­
tlono reflektorami, co sprawiało im ­
ponujące wrażenie. Po skończonej pro 
cesji wygłosił podniosłe kazanie ks. 
biskup Kubina.

Niedzielne uroczystości rozpoczę­
ły  się o godz. 6 rano prym arją, a o 
godz. 10 .30  ks. biskup Kubicki, sufra- 
gan sandomierski odprawił pon ty fika i 
ną Mszę św. przy udziale wielotysięcz 
nej rzeszv wiernych, śpiewającej pod­
czas nabożeństwa pieśni religijne.

Miasto przybrało w ygląd odświęt­
ny. D o m y  udekorowano zielenią i f la­
gami państwowemi. Z  b e k o n ó w  i o- 
kien zwisają d yw an y  i makaty z wize­
runkami M atki Boskiej. W  oknach 
dom ów i na wystawach sklepowych 
widnieją portrety Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Od wczesnego rana 
przybyw ają  wielotysięczne rzesze lud­
ności z najdalszych okolic kraju. D r o ­
gi do miasta przepełnione są pielgrzy­
mami. Specjalne pociągi przewożą 
przez cal)' dzień t łum y wiernych, któ 
re zdążają ku Jasnej Górze. Cala C z ę ­
stochowa w ygląda jak wielkie obozo­
w isko .

Powitanie 
P. Prezydenta.
Niedziela, dzień p rz y ty c ia  P. P re ­

zydenta Rzeczypospolitej, byl wielką 
manifestacją uczuć patrjotycznych lud 
ności, której tłumy ściągnęły na Jasną 
G órę , aby swoją obecnością zamanife­
stować uczucia przywiązania do Gło- 
Wy Państwa, k tóry  wraz z przedstawi­
cielami R z ą d -  dostojnikami Kościoła, 
otoczeniem i 1*4 zawita! w m u t y  

historycznego miasta, aby jak ongiś 
królow ie polscy, zdążający przed tron 
Najświętszej Panny Marji, przed cu­
d ow nym  jej obrazem zanieść gorące 
modły do S tw ó rc y  za pomyślność i 
m o carstw ow y rozwój Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej.

K to  byl świadkiem składania hoł­
du Pierwszemu O byw ate low i R z e c z y ­
pospolitej, kto widział wielotysięczne 
rozm odlone rzesze, które w  fakcie od­
wiedzenia Jasnej G ó ry  przez W łoda- 
rza Rzeczypospolitej widziały  pom yśl­
ną wróżbę dla kraju, temu chwile te 
pozostaną ną zawsze w  pamięci.

O  godz. 1S .20  P. Prezydent R z e ­
czypospolitej przybył na N o w y  R y ­
nek, gdzie przemówienie na Jego  po­
witanie wygłosił komisarz rządu m. 
C zęstochow y M azur imieniem władz 
m unicypalnych , oraz imieniem ludno­
ści dyr. gimn. państw. Plodowski, pre­
zes miejscowego B B W R . Następnie P. 
Prezydent udał się na Jasną G órę , w i­
tany przez szpalery dz iatw y szkolnej 
> wojska. Po drodze witali P. P rez y ­
denta przemówieniami przedstawicie­
le miejscowego społeczeństwa. N a  J a ­
snej G órze  powita! P Prezydenta ge­
nerał zakonu O O . Paulinów O. Pius 
Przeździecki. P. Prezydent wysłuchał 
k ró tk ieg o  nabożeństwa, odpraw ione­
go przez biskupa częstochow skiego 
Kubinę, a następnie udał się przed cu­
dow ny obraz Matki Boskiej C zęsto­
chowskiej, gdzie ukląkł i spędził dłuż­
szą chwilę na modlitwie. Następnie P. 
Prezydent opuścił klasztor i udał się 
do  swych apartamentów U r o c z y s to ­
ści zakończyły si,  p . ^

Częstochowa. (P AT .) P. Prezydent 
Rzeczypospolitej w  czasie pobytu swe­

go w  Częstochowie byl gościem OO. 
Paulinów na Jasnej Górze, gdzie p r z y ­
gotow ano na Jego przyjęcie specjalny 
apartament.

Zw raca uwagę fakt, że w  roku o- 
becnym ze względu na kryzys  gospo­
darczy Częstochow a nie wystawiła  
bram trium falnych na powitanie Pana 
Prezydenta, przeznaczając odpow ied­
nią sumę na pomoc dla bezrobotnych.

Częstochowa. (P A T .)  W  rannych 
godzinach w  poniedziałek przybyło  
jeszcze na Jasną G ó rę  szereg p ie lg rzy­
mek z różnych stron kraju. Ogólną

liczbę osób p rzyby łych  do C zęstocho­
w y  obliczają na 300.000 osób.

Dziś o godz. 8 rano w kaplicy Mat 
ki Boskiej przed cu d ow nym  obrazem 
ks. biskup Kubina odpraw i! cichą 
Mszę św. n i  intencję P. Prezydenta 
Rzplitej i jego rodziny. ]\fa nabożeń­
stwie obecny byl P. Prezydent, przed­
stawiciel Rządu minister W . R . i O. P. 
dowódca O, K . gen. Małachowski, 
Jędrzejewicz, wojewoda Paciorkowski, 
szef kancelarji cywilnej dr. C hełczyń- 
ski, szef. gabinetu wojskowego pułk. 
G łogow ski i inni.

Paulinów. W  procesji postępowało 
liczne duchowieństwo z biskupami 
Kubiną, Tym ienieckim  i Kubickim , 
dalej szedł P. Prezydent, przepasany 
wielką wstęgą orderu Orla Białego, 
przedstawiciel R ządu  min. Jędrzeje­
w icz i inni. W  procesji wzięli też u- 
dział studenci paryskiej L ‘ Ecole Poli- 
technique“  bawiący obecnie w  Polsce. 
Procesja przeszła wzdłuż w a łó w  klasz­
tornych . P rz y  ołtarzu szczytow ym  o- 
czekiwal na procesję ks. prym as k a r­
dynał H lond . P o  błogosławieństwie cu 
d ow nym  obrazem rozpoczęła się pon- 
ty fikalna  suma, odpraw iona przez ks. 
prymasa H londa. Po sumie O. Jezuita  
ks. R o z tw o ro w sk i  wygłosił kazanie, w 
którem  wspomniał o kulcie N arod u  
polskiego dla Najświętszej Marji Pan­
ny, K ró low ej K o ro n y  Polskiej.

Po skończonej M szy św. ks. P r y ­
mas H lo n d  w  imieniu Ojca św. udzie­
lił P. Prezydentowi Rzplitej i zgrom a­
dzonym  przed Jasną G órą  tłum om  
pie lgrzym ów  papieskiego błogoslawień 
stwa.

P. Prezydent by l następnie podej­
m ow any śniadaniem przez O O . Pauli­
nów w  historycznym  refektarzu klasz 
tórnym . Następnie po krótk im  w y p o ­
czynku udał się P. Prezydent do pała­
cu biskupiego, gdzie odwiedził ks. b i­
skupa Kubinę, k tóry  podejm ował Pa­
na Prezydenta podwieczorkiem.

O godz. 17 .30  P. Prezydent opuścił 
C zęstochow ę, udając się z pow rotem  
do Spały żegnany przez związki, orga­
nizacje i t łum y publiczności. W  chwili 
odjazdu ks. biskup Kubina wzniósł 
o k rz y k :  N iech  żyje ukochany P rezy­
dent Rzplite j prof. Ignacy M ościcki‘ l, 
k tóry  zabrane t łum y p o w tó rzy ły  en­
tuzjastycznie.

C zęstochow a. (PA T.)  O  godz. 18 .30  
nastąpiło uroczyste odprowadzenie cu 
downego obrazu M atki Boskiej z ołta­
rza szczytow ego do kaplicy. W  pod­
niosłej tej uroczystości wzięły udział 
tysięczne rzesze pielgrzym ów. N a le ż y  
podkreślić, że cudow ny obraz przenie 
siony byl w  dniu dzisiejszym na oł­
tarz szczytow y poraź drugi w historji 
Jasnej G ó ry .  Po raz pierwszy przenie­
siono go za czasów przeora ks. K o rd e­
ckiego.

Rocznica bitwy pod 
Radzyminem

W arszawa. (P A T .)  Dziś w  12-tą, 
rocznicę b itw y  pod Radzym in em  od­
były  się uroczystości na polach radzy- 
mińskich. R a n o  ipo M szy św. w miej­
scow ym  kościele parafialnym oddziały  
przysposobienia w ojskow ego z całego 
powiatu, straż ogniowa, delegacje sto­
warzyszeń i t łum y publiczności udały 
się na cmentarz poległych, gdzie zło­
żono wieńce na grobach.

Hnrćgan w stanie Texas.
N . Jo r k .  (P A T .)  Straszny huragan 

przeszedł nad stanem Texas. Szybkość 
wiatru dochodziła do 12 0  km. na go­
dzinę. w  mieście H ouston  w  stanie 
Texas  liczba ofiar huraganu1 dochodzi 
do 13 .  R a n n ych  jest ponad 100 osób.

Uruchomienie nowej linji 
lotniczej.

Warszawa. (PA T .) . O twarcie linji 
lotniczej kila stałej kom unikacji  na 
przestrzeni W arszaw a-W iln o  - R y g a -  

T allin  nastąpi 1 7  b. m. w  obecności P .  
Prezydenta Rzplitej". P ierwszy sam olot 
wyleci z Tallina dnia iS  b. m.

Delegacja miasta Bełza
wręcza P. Prezydentowej srebrny ryngraf.

O godz. 9.45 P. Prezydent w  towa 
rzystwie ministra Jędrzejewicza i o to­
czenia przyjął w swych apartamentach 
delegację miasta Bełza z rejentem Be- 
nińskim i ks. prałatem Demidowskim 
na czele, która wręczyła  P. Prezyden­
towi w yk o n a n y  wedle pro jektu  . prof. 
Batowskiego srebrny ryngraf na zło­
tym łańcuchu na pamiątkę sprowadzę 
nia przez W ładysława Opolskiego w 
r. 1382  cudownego obrazu M atki B o ­
skiej na Jasną Górę.

N iedługo potem generał OO. Pau­

linów ks. Pius Przeździecki w  tow a­
rzystwie przeora O. Ziem kowskiego 
ofiarował P. Prezydentowi srebrny me 
dal jubileuszowy, w yobraża jący  z jed­
nej steony wizerunek Matki Boskiej 
Częstochowskiej, z drugiej zaś m o­
ment wręczenia przez księcia O pol­
skiego cudownego obrazu OO. Pauli­
nom. N a  medalu widoczny jest napis: 
„Najdostojniejszem u Panu Prezyden­
towi Rzeczypospolitej za udział w 
otwarciu roku jubileuszowego wdzięcz 
ni OO. Paulini".

Olbrzymie procesje.
O godz. 10  P. Prezydent w to w a ­

rzystwie min. (ędrzejowicza i przed­
stawicieli władz, oraz ks. biskupa Ku- . 
b iny, Generała zakonu O O . Paulinów 
Przeździeckiego i przeora Z ie m k o w ­
skiego uda! się do kaplicy M atki B o ­

skiej Częstochowskiej. N ie z w yk le  pod 
niosły bvł moment, gdy O O. Paulini 

,odjęli obraz z  ołtarza i ustawili go na 
'specjalnym tronie, p o k ry tym  purpurą 

Następnie ruszyła procesja z cudów 
nym obrazem, niesionym przez O O .

Świeży snop światła.
Nieznany wywiad z Marszałkiem Piłsudskim.

Zapowiedziany przez Redakcję 
„G a z e ty  Polskiej" w yw iad  z Marszał­
kiem Piłsudskim ukazał się drukiem w 
niedzielnym numerze tego pisma i 
stał się odrazu przedmiotem powszech­
nego zainteresowania. W obec tego, że 
R edakcja  „G a z e ty  Polsk ie j"  zastrzegła, 
że przedruk tego w yw iad u  nawet w  
w yjątkach  jest wzbroniony, stosujemy 
się jak najlojalniej do tego zą^trzeże- 
nia.

Dla informacji naszych czytelni­
k ó w  pragniemy ty lko  nadmienić, że 
w yw iad , mający charakter przeważnie 
retrospektyw ny, przygotow ał do dru­
ku pan W acław  Lipiński na podsta­
wie relacji spisanej przez Ppłk. Stani­
sława Laudańskiego (z B iura H isto ­
rycznego Sztabu Głównego), k tóry , 
uzyskał 10  lutego 1924  r. audjencję u 
Pana Marszałk.y przebywającego won- 
czas w  Sulejówku, poprosił G o  o w y ­
powiedzenie się na tem at olbrzym iej 
i niespożytej pracy, dokonanej przez 
T w ó rc ę  naszej Niepodległości w latach 
w o jn y  światowej oraz potem na stano­
wisku Naczelnika  Państwa.

Pytania podpułkownika Lau d ań ­
skiego brzm iały:

I) Ideologja politycznych  i w o j­
skow ych  zrzeszeń polskich w  zaborze 
austrjackim:

a) ideologja społeczno-wojskowa 
I-szej B ryg ad y  w  stosunku do innych 
form acyj,

b) stosunek polskich organizacvi 
w o jskow ych  —  do państw centralnych 
i Enten.ty,

c) —  .do analogicznych zespołów 
w  zaborze rosyjskim i prusk im.

II) Zarys  historji Iegjonów podczas 
w ojny .

III) R o la  Kom endanta  I-szej B r y ­
gady przy  powstaniu naszej' niepodle­
głości w  stosunku do ówczesnych w a ­
ru n k ó w  polityczno-społecznych.

IV )  W ytycz n e  naszej polityki w o- 
kresie tworzeń,ia się państwowości:

a) w  stosunku do państw Zach. 
europejskich,

b) wschodnich (Rosja, Ukraina).
c) L i tw y  i państw bałtyckich.
V )  W y ty cz n e  polityki w e w n ętrz­

nej:
a) stosunek Naczelnika  Państwa do 

Sejmu i stronnictw,
b) przyczyn y  zwalczania go przez 

stronnictwa prawicowe.
V I)  Cele naszej w ojny  wschodniej.
V II )  M o ty w y  pokoju ryskiego.
V II I)  R o la  Francji pćidczas ofen­

s y w y  bolszewickiej.
IX )  Zadania polityki polskiej w  

przyszłości.
X )  U stró j  społeczny naszego Pań­

stwa i w zajem ny stosunek klas.
X I)  A rm ja  polska we Francji, spra­

wa jej p rzybyc ia  do Polski.
X II)  Ideowe podstawy W . P., rola 

jego w  społeczeństwie.
X III )  P rz yc z yn y  usunięcia się M a r­

szałka od w ładzy.
N a  cały ten ogrom  pytań dal Pan 

Marszalek ścisłe i bardzo wyczerpujące 
odpow iedzi, które dla przyszłego h i­
s toryka naszych ostatnich walk  o  nie­
podległość stanowić będą pierwszo­
rzędny materiał źródłow y.

T o ,  co ogłosiła w  niedzielę „ G a z e ­
ta Po lska", jest ty lk o  fragmentem w y ­
wiadu. W y w ia d  będzie niewątpliwie 
w krótce  ogłoszony w całości.
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T E A T R  W I E L K I

P rz e d sta w ie n ia  zaw ieszo n e.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I
P rz ed sta w ien ia  zaw ieszo n e .

C O  V Y i * W I £ T L A J Ą  W  K . J N A C H ,

A P O L L O : „ L e g jo n  u lic y " .
A T L A N T I C  (d a w n ie j L e w ) z a m k n ię te . 

K in o  będzie  u ru ch o m io n e  z  k o ń ce m  sie rp n ia  
C H I M E R A :  „ K o b ie ta  bez s e rc a "  Ja c k

h o l t  i w eso ła  k o m e d ja .
K O P E R N I K :  „P o ż y c z o n e  s z c z ę śc ie "  w

g ł. ro li K la ra  B o w .
M A R Y S I E Ń K A :  „P o ż y c z o n e  s z cz ę śc ie " ,

w  g ł. ro li K la ra  B o w .
O A Z A :  „ N a d  p ię k n y m , m o d ry m  D u n a ­

je m ".
P i3 L L A C E :  „B łę d n e  o g n ie " .
P A N : .,G d y  k o b ie ta  ,e st p ię k n ą " .
P A S A Ż :  H o o t  G ib so n  ę ,,W  sza lo n em

te m p ie " .
P R O M I E Ń : „ G r a  ta l" .
S Ł O N C E :  n ie czy nn e .
S T Y L O W Y :  „O sta tn ia  m iloM  
Ś ^ i l T :  „ Z a  O c e a n e m ".

A l L a rg so n  w e L w o w ie . S ta ra n ie m  S t o ­
w a rz y sz e n ia  R e z e rw is tó w  i b y ły c h  W o js k o ­
w y c h , w  n ied zielę , d n ia  2 1  s ie rp n ia  19 3 2  r. w  
soli S o k o la  M acierzy  o g o d z. 8 waecz ty lk o  
jed en  ra z  w y stą p i w sz e ch św ia to w e j s ła w y  
p re le g e n t - e k sp e ry m e n ta to r  A l L a rg s o n , k tó ­
r y  z a p ro d u k u je  w  d w u g o d z in n y m  p ro g ra m ie  
szereg  n a u k o w y c h  p ro d u k c ji,  z  z a k re su : sug- 
g estji, te lep atji i n ie p ro d u k o w a n y c h  d o ty c h ­
czas w  P o lsce  cksp ei y m e n tó w  s y k o fo iic k ic h . 
C a ły  d o ch ó d  p rz e z n a c z o n y  na cole P rz y s p o ­
so b ie n ia  W o jsk o w e g o  P . W . i W . F . C e n y  
m ie jsc : O d  o  50 g r . do 3 z ł., d o  n a b y c ia  w  
k asie  te a tru , w  d n iu  p rz e d sta w ie n ia  d g o d z , 
6 30  w iecz . O  lic z n y  u d z ia ł P. T .  P u b lic z n o śc i 
u p ra sz a  Z a rz ą d  S to w a rz y sz e n ia  R e z e rw is tó w  1 
b y ły c h  W o js k o w y c h .

Pięć nsiłowanych samo­
bójstw.

W c z o ra j w ie cz o re m  re e m ig ra n t z K a ­
n a d y  T e m o fi j  K a n ty m ir ,  k tó r y  zd ą ż a ł d o  
sw e j w si ro d z in n e j K ra sn y sta w  w  M ńlop olsce 
W sch o d n ie j, w  h o te lu  „ P o d o ls k im "  p rz y  ul. 
G ró d e c k ie j, w za m ia rz e  s a m o b ó jc z y m  s t łu k ł 
sz k la n k ę  i o d ła m k a m i s z k ła  p o d e rż n ą ł sobie 
g a rd ło . O d w ie z io n o  go  d o  S z p ita la  P o w sz e c h ­
n ego. K a u ty m ir  je st c h o ry  u m y s ło w o .

O  go d z in ie  2 1 .2 0  w e z w a n o  P o g o to w ie  R a ­
tu n k o w e  d o  S k n iło w a , gd zie  ja k a ś  n iezn an a 
k o b ie ta  u s iło w a ła  p o z b a w ić  się ż y c ia  p rzez  
rz u c e n ie  się  p o d  p o c ią g .

J a k  się o k a z a ło , w  m o m e n cie  n a d je ż d ż a ­
n ia  p o c iągu  k o b ieta  ta w  o sta tn ie j c h w ili d o ­
z n a ła  a ta k u  h is te ry c z n e g o  i —  s tra c iw sz y  
p rz y to m n o ść  —  u p ad ła  na n a sy p  k o le jo w y . 
P o g o to w ie  ra tu n k o w e  p rz y w io z ło  ją  w  n ie­
p r z y to m n y m  stan ie  d o  S z p ita la  p o w sz e c h n e g o . 
N a z w is k a  d e sp e ra tk i n ie z d o ła n o  u stalić .

P rz e d p o łu d n ie m  u s iło w a ł p o z b a w ić  się ż y ­
c ia  3 6 -le tn i u rzęd n ik  M a re k  G o ld b e rg  (ul. 
M a rc in a  9). G o ld b e rg  c h o r y  n e rw o w o , sk o c z y ł 
z  I-szeg o  p ię tra  na b ru k . D esp e ra t d o zn a ł 
t y lk o  p ę k n ię c ia  k o stk i u le w e j n og , P o g o to ­
w ie  R a tu n k o w e  p o z o sta w iło  go op iece d o ­
m o w e j.

W  d niu  w c z o ra js z y m  p rz e w ie z io n o  d o  
S z p ita la  P o w szech n e g o  H . K „  k tó ra  w  z a ­
m iarze sam o b ó  cz y m  tru ła  się gazem  św ie t l­
n ym .

D o  S z p ita la  P o w sz e ch n e g o  p rz y w ie z io n o  
ró w n ie ż  z  B ó b rk i n ie ja k ie g o  K . B rissa  z r a ­
n ą , k tó r ą  sob ie  z a d a ł w  p ierś  w  zo m .a rz e  p o ­
z b a w ie n ia  się ż y c ia . I

Zjazd Badaczy Pisma Sw.
W  n ied zielę  o b ra d o w a ł w e L w o w ie  z jaz d  

„B a d a c z y  P ism a S w .“ . U c z e s tn ik a m i Z ja z d u  
b y li c h ło p i z  W o je w ó d z tw a  lw o w s k ie g o . O -  
b ra d y  o d b y w a ły  się w  sali T o w a rz y s tw a  c ieśli 
i m u la rz y  p r z y  u l. C ło w e j 1. 6. U c z e s tn ic z y ło  
w  ty m  Z je ź d z ie  12 0  c h ło p ó w . P o p o łu d n iu  u- 
c z e stn ic y  Z ja z d u  u d a li się  d o  H o ło sk a , gdzie 
d o k o n a li u ro c z y s te g o  p rz y .ę c ia  3 7  n o w y c h  
c z ło n k ó w , k tó r y c h  w  m y śl c e rm o n ja łu  z a n u ­
rz a n o  w  w o d z ie .

—i r~ . - ■

Włr manie kasowe.
W  d n iu  w c z o ra js z y m  z a w ia d o m io n o  W y ­

d z ia ł ś led cz y  o  d o k o n a n e m  w ła m a n iu  k o so -  
w e m  d o  b iu r  M . K . E . p r z y  u l. W u le c k ie j 2.

ło m y w a cz e  z a b ra li o k o ło  700 z ł. N a  sz cz ę ­
ście d a lsz y c h  s c h o w itó w  nie k o n tr o lo w a li , a 
tam  w łaśn ie  z n a jd o w a ło  s ię  o k o ło  40 .000 7 1

Proces przy zamkniętych drzwiach.
Orgje z nreltstaiemi dziewczętami w  garsoiijerze

poznańskiej.
W  sądzie o kręg ow ym  w Poznaniu 

tn ęzy jj  się przez dni kilka sensacyjna 
rozprawa przeciwko kilku „starszym 
panom " o dopuszczenie się czynów  
nier2»anvch z nieletmemi dziewczęta­
mi, N a  lawie oskarżonych zasiedli: 
49-lctni ppulk. rcz. Feliks Piekucki, 
ąS-letni kupiec W ładysław A ndrzejew  
ski, 61 -letni właściciel winiarni Feliks 
Hirschberg, 53-letni k ierownik fa b r y ­
ki Alfons Pawlicki oraz cztery kobie­
ty :  25-letnia Małgorzata Genslerowa,
5 1 -letnia Mar ja H erm annow a, 62-let- 
nia Marja M ehringowa i 35-letnia H e ­
lena Stróżyków na.

R ozpraw ie  przewodniczył sędzia 
Kórnick i,  oskarżenie wnosi} podp ro­
kurator H rabyk . Ja k o  dow ody rzeczo 
we spoczęły na stole aparat fo tografi­
czny, liczne fotografje, rysunki oraz 
listy t. zw. ,,g ryp sy " ,  pisane przez o- 
skarżonych w więzieniu.

W obec możliwości zaistnienia w

teku  przewodu sądowego momentów 
drażliwych, prokurator postawił zaraz 
w pierwszym dniu procesu wniosek o 
wykluczenie jawności rozpraw y, w o ­
bec czego rozprawa toczyła się przy  
drzwiach zamkniętych.

W sobotę o godz. 1 1 . 3 0  przed po­
łudniem zapadł w y ro k  sądu, skazujący 
wszystkich, oskarżonych (prócz H e le ­
ny S tro żyk ó w n y , którą z braku dow o 
dów uniewinniono) na karę dłuższego 
lub krótszego więzienia. I tak: Feliksa 
Piekuckiego i W ładysława Andrzejew 
skiego na półtora roku więzienia z u- 
iratą praw obywatelskich na 5 la l ;  o -  
skarżonego Feliksa Hirschberga i A- 
dotfa Pawlickiego na 6 miesięcy wię- 
. - i t :i '*  z odrodzeniem na 5 lat; osk. 
M n s le ro w a  na 3 l i la  więzienia, M. 
H etm anow ą na 1 rok więzienia, osk. 
VI. Mehringcrową na 4 miesiące więzie 
ma.

Francusko-polskie braterstwo broni

P r z y b y ła  d o  W a rsz a w y  d e leg ac ja  fra n c u sk ie j w o jsk o w e j s z k o ły  in ż y n ie r ji  —  z a ło żo n e j p rzez  
N a p o le o n a , s ły n n e j „ E c o lc  P o ly te c h n iq u e “ , by w rę c z y ć  S z k o le  P o d c h o rą ż y c h  In ż y n ie r j i  

szpadę h o n o ro w ą . P o d a je m y - fo to g r a f ję  c e re m o n jj w ręcz en ia  szp ad y .

Zabił dziecko.
V  d n iu  w c z o r a js z y m  o k o ł o  10 -to j  ran o  

z a k r a d ł  się  d o  o g r o d u  „ P r o ś w i t y “  w H o r b a -  
cza ch  i 2 - l c t m  c h ło p a k  M ich a ł  K o g u t ,  k t ó r y  
za czą ł  z r y w a ć  jabłka .  S t r ó ż  „ P r o ś w i t v “  S t e ­
fa n  P a t la k o w s k i  p r z y t r z y m a ł  m alca  na ^ o m J  
c y m  u c z y n k u  k ra d z ie ż y  i na mie jscu w y m i e ­
r z y ł  mu k arę .  W- swej g o r l iw o śc i  je d n a k  d o ­
z o rc a  tak d o t k l iw ie  i n ie lu d z k o  pobi ł  chłop, 
ca  k i j e m ,  że  K o g u t  w  k i lk a  god z in  p ó ź n ie j  
z m a r ł .  Zabójcę a r e s z to w a n o .

Nowe ofiary złodzieji.
N ie z n a n i  s p r a w c y  d o k o n a l i  z n o w u  l icz ­

n y c h  w ł a m a ń  i K ra d z ie ż y .
Z  m ie sz k a n ia  Ju l j i  K o m a rz y ń s k ie j p rzy  

ul. G ró d e c k ie j 1 1  w ła m y w a c z e  zab ra li z n a c z ­
ną ilo ść g a rd e ro b y , b ie liz n y  i b iż u terię , o g ó l­
nej w a rto śc i o k o ło  3.000 zł.

In n i a m a to rz y  cu d zej w łasn o ści dostali 
się  p rzez  o tw a r te  o k n o  d o  m ie sz k a n ia  R u c h l 
Frieśd p rz y  u ł. F u rm a ń sk ie j 7. sk ą d  sk ra d li 
fu t r o  m ęskie  w a rto śc i 900 zł.

R ó w n ie ż  p rzez  o tw a rte  o k n o  d o sta li się 
ja c y ś  o so b n ic y  d o  m ie sz k a n ia  K a ro la  F isn c ra  
p r z y  u l. W ro n o w sk ic h  1 1 ,  sk ąd  s k ra d li a a r -  
d ero b ę  w a rto śc i 4 1 0  zł.

O n eg d a j w  n o cy  n iezn an i sp ra w c y  d o ­
k o n a li śm ia łego  w łam an ia  w  c e n tru m  m iasta , 
d o sta li się b o w ie m  d o  n o w o z a ło ż o n e j f irm y  
te k sty ln e j .Z a ją c z e k "  p rz y  u lic y  L e ? ;o n o w  i ,  
sk ą d  zalbrali zn aczn ą ilo ść to w a ró w  o gó ln e j 
w airt. ok  25 .000 zł. J a k o  p o d e jrz a n y c h  o  d o ­
k o n a n ie  te g o  w ła m a n ia  a re s z to w a n o  M ak sa  
G o ld ste in a  (G ra n ic z n a  16 ) i H c rm i.M  J  k óba 
K re b s a  (S ło n eczn a  29).

N a  g o rą c y m  u cz y n k u  k ra d z ie ż y  o w o c ó w  
w  o g ro d z ie  Z a k ła d u  św . T e re s y  p r z y  u l. św . 
T e r e s y  p rz y trz y m a n o  w  d n iu  w c z o ra js z y m  
Jó z e fa  A n to n ik a  i A n d rz e ja  D z ian eg o . R ó w ­
n ież na g o rą cy m  u c z y n k u  k ra d z ie ż y  m ie sz k a ­
n io w e j n a  szk o d ę  W ło d z im ie rz a  Sassa (ul. 
K a r m e lic k a  2, p rz y tr z y m a n o  i o d d an o  d o  a -  
r e ś z tó w  p o h c y jn y c h  W ła d y sła w a  M ik o ła jc z u -  
k a , (Z a m o rs ty n o w sk a  2 1/ .

KRAJO W A
Z A L E S Z C Z Y K I .  W ycie cz k i z  C zern io -  

w iec. „ C z t r n o w it z e r  A llg e m e in e  Z e itu n g "  
o rg a n iz u je  d 'a  s w o u h  c z y te ln ik ó w  w y c ie c z k i 
tu ry s ty c z n e  z R u m u n ji  d o  Z a le s z c z y k . W y ­
c ie c z k i b ędą p rz y je ż d ż a ły  w  k a ż d ą  n ied zie lę  
w  m ies. s ie rp n iu , w  p a r t ja c h  p o  500 u c z e stn i­
k ó w . K o s z t  w y c ie c z k i w ynosi w raz  z  u t r z y -

! m anieni w  p ie rw sz o rz ę d n y c h  re sta u ra c ja ch  
' z a lc sz c z y c k ic h  5 zł.

P R Z E M Y Ś L . W ła m a n ie . D o  za rz ą d u  d ó b r  
p rz e m y s k ie j k a p itu ły  rz y m s k o -k a to lic k ie j w  
M y s la ty c z a c h  p o w ia tu  m o śc ick ie g o  w ła m a li 
się n iezn an i s p ra w c y  i sk ra d li k ilk a se t  z ło ty c h  
w g o tó w c e , fu tra , g a rd e ro b ę  i inn e cenn e 
p rz e d m io ty . D o ch o d z e n ia  p ro w a d z i P o lic ja  
P a ń stw o w a  w  M o śc isk ach .

B O R Y S Ł A W . K r w a w a  z b ro d n ia . W ieś 
Ł a w tó w k i, p o w ia t  S ch o d n ica  b y ła  w id o w n ią  
k rw a w e j z b ro d n i, k tó re j sz c z e g ó ły  p rz e d sta ­
w ia ją  się n a stę p u ją c o : O n eg d a j o k o ło  g o d z . 2 
w  n o cy  d w a j o so b n ic y  d o sta li się  p rz e z  o tw ó r  
z ro b io n y  w  d a ch u  d o  m ie sz k a n ia  M a rc in a  P ry  
ry z a  z za m ia re m  d o k o n a n ia  k ra d z ie ż y . M Jatka 
P ry r y z a , u jrz a w s z y  w  izb ic  z ło d z ie i, p oczęła  
w o ła ć  na syn a . W  ty m  m o m e n cie  p ad ły  s t rz a ­
ły  rcw cA w ero w e , z  k tó ry c h  d w a u g o d z iły  P ry  
ry z ę  w  g ło w ę . B a n d y c i k o rz y sta ją c  z c ie m n o ­
ści zb ieg li R a n n e g o  w  stan ie  b a rd z o  c ię ż k im  
o d s ta w io n o  d o  szp ita la  w D ro h o b y c z u . 
W iszczęte d o ch o d z en ia  d o p ro w a d z iły  d o  u jęcia  
Iw a n a  S w y s z k a  i M y k ity  S ta sz k iw a  siln ie p o ­
d e jrz a n y c h  o d o k o n a n ie  n ap ad u . O bu  a re s z ­
to w a n o  i o d s ta w io n o  do d y s p o z y c ji Sądu  w  
P o d b u żu .

P R Z E M Y Ś L . W łam an ie  d o  sk lep u  ju b ile r ­
sk ieg o . W  n o cy  z s o b o ty  na n ied zielę , w ła ­
m ali się n iezn an i d o ty ch cza s  sp ra w c y  do s k le ­
pu ju b ilu rsk .e g o  A p ta , m ieszczącego  się p rz y  
p lacu  N a  B ra m ie  N r  2, a w ięc  w  sam em  
śró d m ieśc iu  P rz e m y śla . W ła m y w a c z e  d ostali 
się do sk lep u  p rz e z  p o d k o p  w  p iw n ic y . P o  
w e jśc iu  do sk lep u , sk rad li ze g a rk i, b iż u te r ję , 
b ra n z o łe ty  i t. J ,  w a rto śc i o k o ło  15 .0 0 0  zł. 
B y ły  to  w sz y stk ie  p rz e d m io ty  w a rto śc io w e , 
k tó re  ju b ile r  p o s ia d a ł. P o  d o k o n a n iu  k ra d z ie ­
ży , sp ra w c y , n .ez au w a żcn i p rz e z  n ik o g o , 
zb ieg li. K ra d z ie ż  o d k ry to  w c z o ra j ran o  P o li­
c ja  w szczę ła  dochodz.enia i jest ju z  na tro p ie  
sp ra w c ó w .

P R Z E M Y Ś L . Ś w ię to  p u łk o w e . 5 p u łk  
S trz e lc ó w  P o d h a la ń sk ich , z n a n y  z b itw y  pod 
R a d z y m n .e m , o b ch o d z ił w  d n iach  13  i 14  
bm . sw e św ię to  p u łk o w e  W  z w ią z k u  z tern 
o d b y ł się w  ty c h  d n iach  c a ły  szereg  u r o c z y ­
sto śc i. D n ia  13  bm  ran o  o d p ra w io n a  zo sta ła  
M sza ża ło b n a za p o le g ły c h  o f ic e ró w  i sz e re ­
g o w y c h  p u łk u . W ie cz o re m  teg o ż  d nia  o d b y ł 
się  u ro c z y s ty  c a p s trz y k  na g ó rz e  Z n iesien ie , 
p o cz e m  o d b y ł się  apel p o le g ły c h  i m o d litw a  
w ie c z o rn a . W c z o ra j o god z. 9 ra n o  o d p ra w io ­
na zo sta ła  M sza p o ło w a  na P ra łk o w c a c h , a 
n astęp n ie  d e filad a  o d d z ia łó w  p u łk u  p rzed  
p rz e d sta w ic ie la m i w ła d z y . W e w sz y stk ic h  u- 
ro c z y sto śc ia c h  b r a ły  u d z ia ł t łu m y  p u b lic z ­
ności j  £ ;  ,

Na fali dnia.

Przy echach Olimpjady.
W  jałowej jednostajni ości sezonu 

„o g ó rk o w e g o " ,  obok mniej lub więcej 
niepokojących b iu letynów  z walczą­
cego z kryzysem  frontu  gospodarcze­
go, napływają ku  nam codziennie na 
skrzydłach prasy emocjonujące dziś 
świat cały sprawozdania z Olim pjady 
w  Los Angeles.

Jed yn e  prawie wiadomości, tchną- 
ce pogodą, życiem, młodością, niema- 
jące nic wspólnego z nękającemi ludz­
kość klęskami obecnych czasów. W 
chwili, kiedy walą się olbrzym ie, mi- 
ljonowe przedsiębiorstwa, banki, k o n ­
cerny, gdy bezradnie snują się r>o 
miastach i wsiach całego świata rzesze 
zgłodniałych bezrobotnych, a jedno­
cześnie ręce ludzkie niszczą d ob row ol­
nie zapasy w ytw orzon ego  jadła, gd) 
najtęższe głowy świata w yb rnąć  da­
remnie usiłują z kompleksu paradok­
salnych zagadnień —  młodzież w szyst­
kich części świata, zgromadzona na 
wielkiem igrzysku, drży z niepokoju 
licząc najdokładniej punkty  i sekundy 
zaw odników , szalejąc entuzjazmem na 
widok zw ycięzców  zręczności, siły, 
szybkośći.

N ie ty lk o  zresztą młodzież i metyl- 
ko ci, k tórzy  patrzą na ro zgryw ki o- 
hmpijskie. W szystkie narody, wszyst­
kie stany śledzą z naprężeniem w y n i­
ki walk  O lim p ijczyków ; kom unikaty  
z Los Angeles czytują m im ow oli na­
wet ci, k tórzy  nierozumieją, co to 
znaczy, że ten lub ó w  zawodnik jest 
„ w  doskonalej form ie", że zdobył ta­
ką a taką ilość punktów , że ta czy 
tamta reprezentacja weszła do finału. 
Dają się porw ać ogólnej sugestji czasu, 
pobudzeni ambicją narodową, pełni 
podziw u dla junackiej sprężystości do­
skonałych ciał.

W  tej wszechwładnej popularności 
w y c z y n ó w  sportu wyraża się jego im ­
ponująca władza nad światem dzisiej­
szym. N ig d y  od czasów starożytnych  
G re k ó w  me doszły ćwiczenia fizyczne 
do tak potężnego znaczenia, nigdy, od 
zarania ludzkości nie objęła organiza­
cja sportow ych  imprez wszystkich na­
rod ów  i ras kuli ziemskich T oteż, 
obserwując zdaleka olimpijskie zapasy, 
oprzeć się nie można poczuciu, że są 
one czemś więcej, niż igraszkami spra­
gnionej ruchu młodzieży —  i że dru­
żyn y  białych, żółtych czarnych za­
w od ników  w  karnej koordynacji, w  
zwartej solidarności narodowej próbu­
jące sil na wspólnej arenie m iędzyna­
rodowej —  są w yrazem  przyszłego, 
zgodnego współdziałania kulturalnego 
całej ludzkości przy pełnem uznaniu 
indywidualności narodów.

Olimpjada, jako znakom ity  obraz 
i symbol takiego ideału budzić musi 
uznanie i entuzjazm. (mj

Konkurs modeli rekor­
dowych i modeli szy­

bowców.
Piękne w yn ik i  6-go W ojew ód zk ie­

go K onkursu  M odeh Lata jących za­
chęciły Kom itet W ojew ódzk i L. O. P. 
P. we L w ow ie  do zorganizowania n o ­
w ych  imprez w tej dziedzinie. I ta k  
we wrześniu odbędzie się specjalny 
Konkurs  modeli rekord ow ych  zaś w  
październiku pierwszy konkurs modeli 
szybow ców , k tó ry  począwszy od tego 
roku  będzie rozgryw a n y  rokrocznie. 
Będzie to pierwsza .mpreza tego rodza­
ju w Polsce. Je d n y m  z celów tych  kon 
kursów jest zachęcenie młodzieży do 
pracy  w tym  kierunku w  czasie wiel­
kich feryj.

Bliższych intorm acyj oraz o szcze­
gółach konkursu  dow iedz;eć się m oż­
na w  biurze Kom itetu  W ojew ódzkie­
go L. O . P. P. we Lw o w ie  (plac Sm ol­
ki 3, telefon 85-00).
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B e n e s z  o po l s k i m  wn i o s k u
w sprawie rozbrojenia moralnego.

Czechosłowacki minister spraw za­
granicznych D r. E d w ard  Benesz udzie­
li] w yw iad u  redaktorow i znanego ty ­
godnika francuskiego „Les Nouvelles 
Literaires' . w  którem  w yraził  swój p o­
gląd na kwestję rozbrojenia moralnego, 
ujętą w memorjaie polskim do Ligi N a 
rodów , przewidującym  zapobieganie 
szerzeniu nastrojów, sprzyjających woj 
nie przez prasę, szkołę, kina, radjo, o d ­
czyty  i t. p.

D r. Benesz w  wyw iadzie powie­
dział, że wniosek w  sprawie rozbroje­
nia moralnego jest dobry i może być 
zrealizowany. „O becnie ■— mówił D r. 
Benesz — narody niestety wzajemnie 
się podjudzają, zamiast kroczyć  w kie­
runku współpracy. Najniebezpieczniej­
sze w tym w yp ad k u  są kampanje pra­
sowe, k tórych  pobudki są często podej­
rzane i które systematycznie zrrierzaią 
do tego, aby uniemożliwione zostały 
dobre stosunki pomiędzy narodami. 
T u  trzeba energicznie w k ro czyć , co 
jednak nie oznacza, jakoby  miała być 
zagrożona wolność prasy. Przeciwnie, 
inform acyjna i dyskusyjna strona prasy 
nie może być naruszona. Zresztą, je­
stem zdania, że nie wolno ograniczać 
wolności wypow iadania  myśli. C hodzi 
tu ty lko  o usunięcie szkodliwej kampa- 
nji. Ponieważ każdy naród w swem u- 
•srawodawstwie pamiętał o tern, aby 
m ożna było  wystąpić przeciwko k łam ­
stwom  prasy, by łoby  pożądanem, aby 
tak się też stało, o ile chodzi również 
o stosunki m iędzy państwami.

Pokojow i zresztą zagrażać się będzie 
zawsze. Sobkostwo osobiste było  i bę­
dzie, i trzeba ty lko  tłumić najokrut­
niejszy przejaw tego egoizmu —  w o j­
nę. Pęd b o jow y w człowielcu jest głę­
b o k o  ■^.korzeniony, tak, że wyplenie­
nie go jest bardzo trudne. T rz e b a  bę­
dzie uduchowić środki walki, zastąpić 
krw aw e wałki walkam i duchowemi. 
Koniecznem  jest, aby popierany był 
rozw ój życia m iędzynarodowego i w  
ty m  kierunku w y c h o w yw a ć  należy ma

sy j młodzież. Jest to praca n a d zw y­
czaj trudną, bowiem w ych ow yw an ie  
opin i publicznej postępuje n a d zw y­
czaj powoli naprzód. Można tu jednak 
zapobiec odpowiednią kontrolą szowi­
nistycznego wychow ania  azicci. W  
tym  kierunku wykona! już wiele Insty­
tu t  dla współpracy intelektualnej. To 
jednak me oznacza, ze się pragnie w a l­
czyć z uczuciami patrjotycznemi, prze­
ciwnie, uczucia te należy respektować, 
ale trzeba starać się o tc, aby uczucie 
to nie kurczy ło  się i zamieniało w cia­
sny nacjonalizm.

W ychowaniem  mas kierować ma t- 
lita danego narodu, to znaczy intclek 
tualiści. C i  jednak nie wszędzie znaj­
dują się na wssokosci swego zadania 
■ ^.amiast w ych ow yw ać , j !ą  często .po­
wodem zamętu. Robotn  i.y i chłopi 
pod tym względem są o wiele spokoj­
niejsi. K ryz ys  intelektualistów' jest p o­
wszechny, a przecież: właśnie C; mogli­
by dużo zdziałać w dzisieiszym strasz­
liw ym  krvzvsie moralnym. Niestety 
intelektualiści nie przewodzą. Chcą ..ie 
podobać. Ulegają w p ływ om . W spół­
czesna elita zawodzi, a to właśnie w

rvm czasie, kiedy jest najbardziej po­
trzebna. P rzyczyn y  tego upadku są 

! różne. Przedew szystk iem : elita się
f iT' :i. Przed woiną- 'zajmowała w yjąt-  
i kow e stanowiska, które przez wojnę 
’ utraciła. W ojna doprowadziła do wla- 
; dzy rnasv a intelektualiści zaś straciw- 
j sz.y w p lvw  i moc uważają to za niespra 
j wiedliwość. O to jednak nic wolno 
! n im  itim c ani robotnika ani chłopa, 
j N o w a  sytuacja w ym aga odwagi i 
! pracy: do kserującej klasy wchodzi
j selfmademan. Dziś jasno widzim y, że 
j jeśli mamy przewodzić, musimy mieć 
ł odwagę i w yjątkow e kwalifikacje: stu- 
i dja same jesżcze me wystarczają. Młoda 
| generacja została przez starszą genera­
ła cjc ODuSzczona. Przedwojenna genera- 
i eja wtrąconiT’  została w wir życia doi.- 
j tycznego i nie zajmowała się generacją 
! młodszą, kt6ra zatruta została ultra- 
; radykalizmem wszelkiego gatunku, mo 
i palnym relatywizmem i brakiem w iary  
: w jakikolw iek ideał. Jest skłonna przy- 
j takiwać naukom , które najdosadniej 
! charakteryzują m oralny rozkład doby 
j współczesnej.
! . Nasza generacja byia rewolucyjna

i radykalna, ale rewolucjonizm ten i ra 
dykahzm w yp ływ a ł  z rozumu, dzisiej­
sza generacja prowadzona jest rewoiu 
cyjncmi uczuciami, waśniami 1 instyn­
ktem. Brak nam nowej generacji poli­
tycznej, generacji realistycznej, praco­
witej. Dzisiejsza młodzież straciła 
równowagę. W ydana została na pastwę 
iracjonalizmu, czego dowodzi n. p. 
ruch hitlerowski. M ielkim, olbrzym ,m  
prcblemsfn naszych czasów jest m ło­
d z ie ż ' .  C .  P.

Przywódca rewolty 
w Hiszpanji.

Humorystyczne nagrobki.
Jedno z pism budapeszteńskich p o ­

daje c ie k a w '  zbiór nagrobków  h um o­
rystycznych, znalezionych na cmenta­
rzach węgierskich.

N a  cm entarzu wiejskim w H elver, 
pewien mąż kazał w y ry ć  następujące 
słowa na grobie swej małżonki:

„ W  grobie tym  spoczywa moja żo ­
na. Bóg dał jej pokój i mmc również".

N a  cm entarzu w  Gegersie żona w 
napisie na swym  grobie żali się do swe­
go męża:

„N ig d y  nie myślałam, mój drogi, że 
umrę przed tobą“ .

Na cmentarzu w  D ebreczik, pe­

wien krawiec zwraca się do przechod­
niów z ostatnią prośbą:

„ T u  spoczyw am  ja, który' byłem 
krawcem. Pozostawiam żonę i jedno 
dziecko. R óbcie  u nich swe zam ó­
wienia".

Wreszcie w  N yriba łke , na płycie 
robowej pewnego lekarza ktoś złośli­

w y  w y ry ł  dwa wiersze poety Michała 
Yitesa Czolconyi, k tó ie  w  tłumaczeniu 
brzmią, jak następuje:

„ T u  spoczywa ten, z którego przy 
czyny  spoczywa tu również i wielu 
innych'".

Podajem y fotografję gen. Sar Ju rjo , p rzcw ó d cy  
rebelji m onarchistycznej w  H iszpanji, która  
zakoń cz/ta  się zupełnem  niepow odzeniem . 
G łó w n i p rzew ó d cy, m. in. i gen. San Ju  jo, 
zostali ujęci i oddani pod sąd w ojenny. T łu m y  
podpaliły dom y przew ó d có w  pow stania oraz 

wiele kościołów .

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

F irm  12 0 /3 2  W y k re ś le n ie  f i r m y  s p ó lk :. 
D n ia  27  m aja  19 3 2  w y k re ś lo n o  w  re jestrz e  
h a n d lo w y m  d la  firm  s p ó łk o w y c h  T o m  I. s t ro ­
n a 14 7  sp ó łk ę  p o d  n azw ą „W ie d e ń sk i B a n k  
Z w ią z k o w y  w  L ik w id a c ji "  z  sied z ib ą u b o czn ą  
w  B ia łe j p o  u k o ń cz e n iu  lik w id a c ji te jże  
s p ó łk i. 4 7 7 7

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
W a d o w ic e , 2 7  m aja  19 3 2 .

l i c y t a c j e .
X I I .  E  6 7 0 7 / 3 1 .  E d y k t . D n ia  9 w rześn ia  

19 3 2 , g o d z. 9, b iu ro  10 3  o d b ęd z ie  się lic y ta ­
c ja  rea ln o ści w h l. 398 gm . S ta n is ła w ó w . 
P iz y n a le ż n o ść  b u d y n k i m ieszk a ln e  i g o sp o d a r­
cze W a rto ś ć  s z a c u n k o w a  1 1 . 3 7 3  zł. 50 g r . 
N a jn iż sz a  o fe r ta  5 686 z ł. 75 g r ., p o n iż e j k tó ­
re j sp rzed aż  n ie n astąp i. 4780

Sąd  g ro d z k i, O d d z ia ł X I I .

Sr lm s ła w ó w , 10  s ie rp n ia  19 3 2 .
Bsp

E . 20 /3 2 . E d y k t  lic y ta c y jn y . D n ia  12  p aź­
d z ie rn ik a  19 3 2  r. o g o d z  8 30 p rzed p o łu d n iem  
od b ędz ie  się w  Sądz ie  g ro d z k im  w  R a d y m n ie , 
b a r o  N r  7  l ic y ta c y jn a  sp rz ed aż  1 )  R e a ln o śc i 
s k ła d a ją c e j sic  z p b . 83 i  84, p g r. 1 1 8 ,  258 , 
274/3 i 27411 6m - G ra b o w ie c  ze s to ją cą  na 
p b . 83 i 84 ch a tą , s to d o łą  o ra z  o g ro d z en ie m  i 
d rz e w a m i o w o c o w e m i w łasn o ść  Ja n a  S z y k u ły  
s ta n o w ią c y c h . C en a  s z a c u n k o w i w y n o si 3 .7 10  
z ł. N a jn iż sz a  o fe r ta  w y n o si 2 .468 zł I I  P g r. 
i i i  i 274/2 gm . G ra b o w ie c , w ła sn o ść  z o b o ­
w ią z a n e g o  M ich a ła  S z y k u ły  s ta n o w ią c y c h . C e ­
n a s z a c u n k o w a  w y n o si 800  zł. N a jn iż sz a  o fe r ­
ta  w y n o si 534  zł. P o n iż e j n a jn iż sz y ch  o fe r t  
sp rz e d a ż  n ie n astąp i. 4779

Sąd  g ro d z k i, O d d z ia ł I

Radymno, 8 s ie rp n ia  19 3 2

E  4 2/29  E d y k t  lic y ta c y jn y  o ra z  w e z w a ­
n ie d o  zg ło szen ia  w ie rz y te ln o śc i. N a  w n io sek  
A k c y jn e g o  B a n k u  H ip o te c z n e g o  w e L w o w ie  
ja k o  s t ro n y  e g z e k w u ją c e j o d b ęd z ie  się d n ia  20 
w rze śn ia  19 3 2  g o d z. 1 2 ,  b iu ro  N r .  23 p o d p i­
san ego  Sądu n 1 zasadzie n in ie jszem  z a tw ie r ­
d z o n y c h  w a ru n k ó v . lic y ta c y jn y c h , lic y ta c ja  
m aję tn o śc i S o p o t o l < w h l. 37 7  ks. g r  dla 
w ięk sz e j p o sia d ło śc i v w  p o d p isa n y m  Sądz ie  
p ro w a d z o n e j w  gm in ie  S o p o t p o ło ż o n e j a 
sk ła d a ją ce j się z o k o ło  60 a g ru n tu  p o d b u - 
d o w la n e g o  48 h a ro li, 27  h a  o g ro d u , j a  ha 
łą k i, 12  ha p astw isk a , 930  h a lasu , 6 ha nre- 
u ż y tk ó w , d ró g  i w o d y  w ra z  z le śn iczó w k ą

d re w n ia n ą , s ta jn ią  m u ro w a n ą , k o m ó rk ą  d re ­
w n ia n ą , d w o m a  g a jó w k a m i d re w n ia n e m i 1 ta ­
k ą  s ta je n k ą , p iw n icą , stu d n ią , d om em  d la  d o ­
z o rc y , k u źn ią , sk ła d o w isk ie m , to re m  k o le jk i 
le śn ej 5 k m  d łu g im  ze p su ty m  z szy n a m i i 
d rz e w o sta n e m  b u k o w y m  i jo d ło w y m . W a rto ść  
s z a c u n k o w a : 642.690 z ł.. 98 g r . N a jn iż sz a
o fe r ta : 4 3 1 .7 9 3  z ł. 94 g r . P o n iż e j n ajn iższe j 
o fe r ty  sp rz ed aż  nie nastąpi, 4774

Sąd o k rę g o w y , W y d z ia ł I.

S t r y j ,  16  lip c a  19 3 2 .

E . 12 5 / 2 9 . E d y k t  l ic y ta c y jn y  o ra z  w e z w a ­
n ie  d o  zg ło szen ia  w ie rz y te ln o śc i. N a  w n io sek  
A k c y jn e g o  B a n s u  H ip o te c z n e g o  w e  L w o w ie  
ja k o  s tro n y  eg z e k w u ją ce j o d b ę d z ie  się dnia 
20 w rz e śn ia  19 3 2  o go d z. 10  p rz e d p o łu d n ie m , 
b iu ro  N r .  23 p o d p isa n e g o  Sądu  na zasadzie 
n in ie jszem  z a tw ie rd z o n y c h  w a ru n k ó y . lic y ta ­
c y jn y c h , lic y ta c ja  m a ję tn o śc i P o d h o ro d c c  
o b j w h l 234  ka. g r . d la w ięk sz e j p osiad łości 
w  p o d p isa n y m  Sądzie p ro w a d z o n e j, w  gm in ie  
P o d h o ro d c e  p o ło ż o n e j a  sk ła d a ją c e j się z o k o ­
ło : 1 ha g ru n tu  p o d b u d o w la n e g c , S ha o g r o ­
du , 97 ha ro li, 24 h a  łą k i, 97 h a  p astw isk a , 
324  ha lasu , 2 h a  n ie u ż y tk ó w  i p ó ł ha w o d y  
w ra z  z y. lllą  d re w n ia n ą , je d n o p ię tro w ą  19  m . 
d h igą, 1 2 . 1 0  m . sz e ro k ą , 2 w y c h o d k a m i, a lta ­
ną, sk ład em  na n arzę d z ia  o g ro d o w e , sto d o łą  
m u ro w a n ą , 40.5 m . d łu gą a 1 0 . i j  m . sz e ro k ą , 
d aw n ą  fa b ry k ę  m ebli m u ro w a n ą , um ywaną ja ­
k o  s to d o ła , m agaz yn  i t  p_ z p rz y b u d ó w k a m i, 
e k o n o m ó w k ą  m u ro w a n ą  z d w o m a k o m ó r­
k a m i, szopą d re w n ia n ą , s ta jn ią  m u ro w a n ą
29.40 m . d łu gą a 9.40 m . sze ro k ą , d w o m a 
p iw n ic a m i, m ły n e m  w o d n y m  d re w n ia n y m  o  
u w ó ch  k am ie n iach  z n isz c z o n y m , ta rta k ie m  
w o d n y m  o je d n ej p ile  d re w n ia n y m , d rz e w o ­
stan em  w  la sach , sadam i 1 d rz e w a m i w  p a rk u , 
d w o m a  studn iam - tu d z ie z  in w e n ta rz e m  ż y -  j 
w y m  i m a r tw y m  w  o fe ra c ie  s z a c u n k o w y m  
d o k ła d n ie j o p isa n y m . W a rto ść  _ sz a c u n k o w a : 

374-997  z*- 1 7  g r - N a jn iż sz a  o re rta :
2 4 2 7 9 8  zł. 12  g r . P o n iż e j n a jn iższe j o fe r ty  
sprzed aż  m e n astąp i. 4775

Sąd o k rę g o w y , W y d z ia ł I.

S t r y j,  16  lip ca  19 3 2 .

E  3 4 18 / 3 1 .  E d y k t  lic y ta c y jn y . N a  w n io ­
sek  L u d w ik a  M o la  odbędzie się 3 1  s ie rp , a 
19 3 2 , go d z in a  10 .3 0  w  tu t . Sądzie , b iu ro  N r .
9 lic y ta c ja  rea ln o ści w h l. 34 5 g n iln y  B ia ła  
n iżn ia  o sza co w an a  na 350  zł. N a jn iż s z a  ° K r t a  
233  z ł., p o n iż e j te j cen y  sp rz ed aż  nie d o jd z ie  
do sk u tk u . 47^ 1

Sąd  g ro d z k i

G r y b ó w , 7  c z e rw c a  19 3 2

R O Z M A I T E  O B W I E S Z C Z E N I A .
P rcz . 18 3 8 5 / 3 2 . E d y k t .  Sąd  A p e la c y jn y  

w  p o jtę jx > w a n iu  ce lem  o d n o w ie n ia  k sięgi 
g ru n to w e j Sądu  g ro d z k ie g o  w  B u rs ., 'm e ,  
d la  g m in y  k a t . W isz n ió w  z Ł u k o w c e m , w z y ­
w a d o  zg łasza n ia  w  S ą d z ie  g ro d z k im  w  B u r ­
s z ty n ie  dc> d n ia  30 lis to p a d a  19 3 2  z a rz u tó w  
w m yśl § 14  u sta w y  z 25 lip ca  1 8 7 1 ,  N r .  96
D z . p. p. 4745-3

L w ó w , d n ia  29 lip ca  19 3 2 .

P re z . 10 4 7 5 / 3 2 / 19 . B  E d y k t .  Sąd  G r o d z ­
k i  w  G o r lic a c h  o d n o w ił za g in io n e  w sk u te k  
w y p a d ik ó w  w o je n n y c h  co le  w y k a z y  h ip o te cz n e  
księgi g ru n to w e j d ia  g m in y  k a t . S ę k o w a , a to  
od 1. 1 do 93 w łączn ie , o d  95 d o  1 5 3  w łączn ie
i w reszc ie  od  1. 15 6  d o  3 5 7  w łą cz n ie . T e  o d ­
n o w io n e  w y k a z y  h ip o tecz n e  w c h o d z ą  w  ż y ­
cie d n ia  25 s ie rp n ia  19 3 2 . —  O d tego d n ia
n a b y c ie , p rzen iesien ie  lu b  zn iesien ie  n o w y c h  
p ra w  w łasn o śc i, p ra w  za sta w u  i in n y c h  n o ­
w y c h  p raw  h ip o te c z n y c h  m oże n astąp ić  je d y ­
nie p rzez  w p is  d o  ty c h ż e  o d n o w io n y c h  w y k a ­
z ó w  h ip o te c z n y c h . C e le m  u sta le n ia  p o w y ż  
w y lic z o n y c h  w y k a z ó w  h ip o te c z n y c h  w d ra ż a  
się p o stę p o w a n ie  w  m yśl p a r . 2 1  ust. z dn ia  
25 lip ca  1 8 7 1 .  L . 96 D z u p . i w z y w a  się : a) 
o so b y , k tó re  n a p o d sta w ie  p ra w a  n a b y te g o  
p r z :d  d n ie m  25 s ie rp n ia  1 9 3 1  żąd a ją  z m ia n y  
w p isó w  p ra w a  w ła sn o śc i, lu b  p o sia d an ia , bez 
w z g lęd u  n a  to , c z y  z m ia n a  m a n astąp ić  p rzez  
o d p isan ie , d o p isan ie , lu b  p rz y p isa n ie , p rz e z  
s p ro s to w a n ie  o z n a czen ia  n ie ru ch o m o śc i lu b  
też. w  in n y  spo só b , b) O su b v , k tó re  ju ż  p rzed  
d n ie m  25  s ie rp n ia  19 3 2  n a b y ły  n a  n ie ru c h o ­
m o śc ia ch  p o w y ż  w y m ie n io n e m i w y k a z a m i 
h ip o tecz n e m i o b ję ty c h , lu b  też  na ich  c z ę ­
ściach p ra w a  z a sta w u , n ad zo staw u , s łu ż e b n o ­
ści a lb o  inne p raw a , n ad ające  n ę  d o  w p isu  
h ip o te c z n e g o , o ile te p ra w a  p o w in n y  b y ć  
w p isan e ja k o  n ależące do d a w n e g o  stan u  
c ię ż a ró w , a  d o ty ch c z a s  n ie z o sta ły  w p isa n e , 
a ż e b y  o d  d n ia  25 lis to p ad a  19 3 2  w łą c z n ie  w  
Sądzie  g ro d z k im  w G o r lic a c h , w  k tó ry m  o d ­
n o w io n e  w y k a z y  h ip o tecz n e  m o ż n a  p rz e jrz e ć , 
zg ło siły  sw e ro szcz en ia , in acze j b o w iem  ro sz ­
cze ń  ty c h  nie m o ż n a b y  ju ż  d o c h o d z ić  p rz e c iw  
osob om  trz e c im , k tó re  n a b y ły  p ra w a  h ip o ­
tecz n e  w  d o b re j w ie rz e  n a zasad zie  w p isó w  
m e z a c z e p io n y c h . Z g ło sz e n ia  k o n ie cz n e  są cak- 
... w te d y , g d y  zg ło s ić  się m ające  p ra w a  są 
w id o cz n e  z. ro z s trz y g n ię c ia  sąd o w eg o . a lb o  
gd y  o  nie to c z y  się p o stę p o w a n ie  sądow e. 
P rz y w ró c e n ie  do p o p rz e d n ie g o  stan u  z  p o w o ­
du za n ie d b an ia  te rm in u  ed iyk taln ego . lu b 
p rz e d łu ż e n ia  tego  te rm in u  d la  p o szcze g ó ln y ch  
s tro n  jest n ie d o p u sz czaln e . 4758

Sąd A p e la c y jn y , W y d z ia ł II.
K r a k ó w , 10  s ie rp n ia  19 3 2 .

U P A D Ł O Ś C I .
I Sa 9 4 /3 1/ 6 . P o stę p o w an ie  u g o d o w e  d o  

m ają tk u  d łu ż n ik a  u god . p ro t . f ir m y  F ra n c isz e k  
Sch lee, hand el że laza w  B n łc j w p isa n e j d o  
tsd . re je str  h an d l. A . I. s tr . 53 p o d  f irm ą  
F ran c isz ek  Sch lee, handel to w a ró w  m iesza­
n y ch  w  B ia łe j Z a sta n a w ia  się p o stęp o w an ie  
u g o d o w e o tw a rte  do m a ją tk u  d łu ż n icz k i u g o ­
d o w ej tsd. u ch w a łą  z d nia  20 listo p ad a 1 9 3 1 
I. Sa 94/3 i / r .  4 7 76

Są d  o k rę g o w y . W y d z ia ł I.
W ad o w ice , 1 1  c z e rw ca  19 3 2 .

Sa 29/32/90. P o stę p o w an ie  u g o d o w e  d o  
m ają tk u  ob i. m asy  sp a d k  po b łp . M o jż eszu  
E h r lic h h o fie  me p ro to k . k u p c a  w e L w o w ie  
p rgez  o św ia d c z o n y c h  s p a d k o b ie rc ó w  C h a n ę  
E h r lic h h o f i n ie let. D a w id a  i A r tu r a  E h r lic h -  
h o fó w  z a stą p io n y ch  p rz e z  m a tk ę  i o p ie k u n k ę  
C h a n ę  E h r lic h h o f jest z a k o ń c z o n e  4 7 7 1

Sąd o k rę g o w y . W y d z ia ł III .
L w ó w . 1 lip ca  19 3 2 .

§ |  85/32/6 . E d y k t  u g o d o w y . O tw a rc ie  
p o stęp o w an ia  u g o d o w e g o  do m a ją tk u  H e n i 
R o a e n fe ld  w  R a w ie  R u s k ie j, u l. G ru n w a ld z k a  
2 K o m isa rz  u g o d o w y  A le k s a n d e r  C z a jk o w sk i, 
sędzia Sądu o k rę g o w e g o  w e L w o w ie . Z a rz ą d ­
ca u g o d o w y  Jó z e f  R e ise r  w e L w o w ie , L e g jo -  
n o w  45. A u d je n c ja  do z a w a rc ia  u g o d y  w  w y -  
m .e n io n y m  Sąd z ie , b iu ro  N r .  1 7 ,  d n ia  23 
w rześn ia  19 3 2 , god z. r i  p rz e d p o łu d n ie m . 
C z a so k re s  do zg ło szen ia  w ie rz y te ln o śc i do 13 
w rze śn ia  19 3 2  4 7 7 1

Sąd  o k rę g o w y .
L w ó w , 10  s ie rp n ia  19 3 2 .

S. 10 / 3 1/ 2 8 6 . W y z n a cz e n ie  a u d je n c ji d o  
u g o d y  p rz y m u so w e j. W  sp ra w ie  k o n k u rso w e j 
S a lo m o n a i S a ry  S c h itfó w  w  R z e sz o w ie  w y ­
zn acza się au d ien c ję  na dzień  1 w rze śn ia  
19 3 2  o go d z in ie  9 ran o  w  ty m  Sądzie , sala 
N r .  9, II . p ię tro  d o  ro z p ra w y  i p o w z ię c ia  
u c h w a ły  o u go d z ie  p rz y m u so w e j z a p ro p o n o ­
w a n e j p rz e z  k ry d a ta r ju sz ó w  4 7 7 3

Sąd o k rę g o w y .
R ze sz ó w , 2 lipca 19 32 .

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 13 9/3 T • E d y k t . Ja n  Bi ły k , u ro d z o n y  

2 1  s ty c z n ia  189 9  w  N ie z n a n o w ie  p o w ia t  K a ­
m io n k a  S tr . za g in ą ł od ro k u  1 9 19  ja k o  ż o ł­
n ierz  au str ja ck i na w o jn ie  św ia to w e j. W d ra -  
ża ją c  p o stęp o w an ie  celem  u zn an ia  g o  za 
z m arłeg o , w z y w a  się ab y  o z a g in io n y m  u w ia ­
d o m io n o  do 6 m ie sięcy  Sąd lu b k u ra to ra  ad w . 
d ra  M . G ru b e ra  w Z ło c z o w ie . 4 77S

Sąd o k rę g o w y
Z ło c z ó w , 26  lu tego  19 3 2 .
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Biuletyn olimpijski.

Uroczyste zamknięcie X, Olimpiady.
Uroczystości zamknięcia O limpja- 

dy w y w o ła ły  w Los Angeles o lbrzym ie 
zainteresowanie. Wielki stadjon był w y ­
pełniony do ostatniego miejsca. U ro  
czystości rozpoczęły się —  jak już poda 
waliśmy — od zgaszenia znicza o lim ­
pijskiego, k tó ry  płonął na w ieży obok 
głównego wejścia na Stadjon. W  cza­
sie zamknięcia dano szereg salw a r ­

matnich ze specjalnie ustawionej bate- 
rji. Następnie przy  dźwiękach trąb

olimpijska obejm u w :  wszystkie roze­
grane konkurencje męskie i kobiece 
przedstawia się następująco:

1) Stany Z jednoczone 795 p k t . ;  2) 
W ło ch y  257  i pół; 3) Francja 2 1 3 ;  4) 
Szwecja 16 8 ;  5) N ie m c y  165 i pó ł ; 6) 
Japon ja  1 5 3 ;  7) Finlandja 14 3 ,  8) W . 
B rytan ja  139 , 9) W ę g ry  1 1 7 ,  10) K a ­
nada 96, 1 1 )  Holandja  6 1 ,  12) Austra- 
lja 45, 1 3 ) Polska 42; 14) Po! A fry k a  
4 1 ,  13 )  Austrja 40; 16) A rgentyna  40;

grających fan fary  zdjęto z gfownego 1 17) Danja 3 3 ;  18) Czechosłowacja 24 ;
masztu flagę olimpijską i oddano ją na 
przechowanie burmistrzowi Los Ange 
les. Zawodnicy5 zgromadzeni na głów- 
nem boisku wznoszą ostatnie pożegnał 
ne okrzyki. Stutysięczna masa publicz 
nosci żegna burzliwemi oklaskami w y -  
m aszerowujących z boiska sportow ­
ców. Po kilka drobniejszych cerem o­
niach X -ta  Olimpjadai została zam k­
nięta.

O lim pjjd a  na której pobito wiele 
rekordów  św iatow ych  zamknięta zo­
stała n ow ym  rekordem frekw encji pu­
bliczności i rekordem  kasow ym . Przez 
cały czas trwania olim pjady sprzedano 
730  tys. b iletów wstępu, z tego 600 
tys. osób obecnych  by ło  na g łów nym  
stadjonie olimpijskim, a 150  tys na 
różnych  mniejszych boiskach i to­
rach. Ogółem w p fy w y  kasowe w y n io ­
sły przeszło dwa mil jony  dolarów.

*  ł  *

W  skokach wieżowych panów gó ­
rował'  bezapelacyjnie A m erykan ie , któ  
rzy  zajęli pierwsze trzy  miejsca: 1) 
Smith 124.80 pkt., 2) Gallitzen, 3) 
Kurtz.

Mistrzostwo olimpjady w  piłce wod­
nej zdobyli W ęgrzy, drugie miejsce 
N iem cy.

W  finale biegu i . joo  m . stylem do­
w olnym  panów zwyciężył Ja p o ń cz yk  
K itam ura  19 . 12 .4 ,  bijąc rekord o lim ­
pijski.

W  ogólnej punktacji zespół japoń­
ski zdobył tytu ł  mistrza O lim pjady w  
p ływaniu.

O S T A T E C Z N A  P U N K T A C JA  
O L IM P IJS K A .

Ostateczna nieoficjalna punktacja

19) Irlandja 2 3 ;  20) M eksyk  18 ;  2 1)  
N o w a  Zelandja 14 ;  22) Filipiny 14 ;
23) Indje 10, 24) Belgja 7 ;  25) Hiszpa- 
nja 6, 26) Łotw a  3; 27) Szwajcarja j ,  
28) Brazylja  4; 29 U ru g w a j  4.

Zaznaczam y, że jest to k lasyfika­
cja anglosaska, która za pierwsze n iej 
sce liczy 10 pkt., za drugie j ,  za trze­
cie 4, za czwarte 3, za piąte 2, a za 
szóste 1 pkt.

Wiadomości sportowe.
M IS T R Z O S T W A  LIG I.

W  dniach ostatnich rozegrano 4 
spotkania o mistrzostwo Ligi, które

dały następujące w y n ik i :  Pogoń lw o w ­
ska pokonała Polonję w W arszawie 
2:0, Cracovia niespodzianie została p o­
konana przez Ruch 1 u ,  Legja, w y k a ­
zała nadal słabą form ę, remisując na 
własnym  terenie 1 : 1  z Garbarnią, w re­
szcie Wisła pokonała 2 :1  Ł. K. S.

O  M IS T R Z  K L. A .
rozegrano następujące spotkania: Po- 
lonja - Drugi Sokół 3 : 1 ,  R e v e ra  - Świ­
teź 3 : 1 ,  Polonja - R evera  j :o ,  Drugi 
Sokół - Świteź 4 : 1 .

P O L S K A  M IS T R Z E M  Ś W IA T A .
Warszawa. Reprezentacja  Polski 

zdobyła mistrzostwo świata w  zaw o­
dach łącznych. Drugie miejsce zajęła 
Anglja.

B IE G  K O L A R S K I D O  M O R Z A .
Gdynia. Po przejechaniu 3 etapów, 

kolarze wypoczywali wczoraj przez je­
den dzień w  G d yni,  by  dziś w yru szyć  
w  dalszą drogę. W  ogólnej punktacji 
prow adzi Olecki (Lechja) przed Dudą.

P Ł Y W A C T W O .
Warszawa. T rz yd n io w e  zaw ddy p ły ­

wackie o mistrzostwo Polski przyn io­
sły w ogólnej punktacji zwycięstwo 
klubowi p ływ ackiem u z Giszowca 239  
pkt., przed A Z S .  W arszawa.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(A u d ycje  własne R ozgłośn i L w o w sk iej  

oznaczone drukiem  półliustym .)
W to re k , 1 6  s ie rp n ia .

L W Ó W  (3 8 1) . G o d z . n . 58 : R e t r a n s m i­
sja sy g n a łu  czasu  z O b s e rw a to r ju m  A s t r o n o ­
m icz n e g o  w  W a rsz a w ie , h e jn a łu  z  W teży  
M a r ja c k ie j w  K ra k o w ie . O dczytan ie progra­
mu na dzień bieżący. —  1 2 . 1 0 :  T r a n s , z
W a rsz a w y . C o d z ie n n y  P rz eg ląd  P ra sy  P o l­
sk ie j. —  12 .2 0 : K on cert z p łyt gram ofon o­
w y ch . P ły ty  z F irm y  K aim  i Syn  we L w o ­
wie, ul. K opernika 1 1 .  —  12 .4 0 : T r a n s , z
W a rsz a w y . U r z . k o m . P a ń stw . In st . M eteor. 
12 .4 $ :  D . c. K on certu  z p łyt gram ofo n o w ych . 
1 3 .2 5  —  15 .0 0 : P rz e rw a . —  15 ,0 0 : T r a n s , z 
W a rsz a w y . K o m u n ik a t  g o sp o d a rc z y . —  
1 5 . 1 0 :  M u z y k a  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h . —
15 .3 0 :  T ra n s , z W a rsz a w y . C h w ilk a  lo tn ic z a . 
1 5 .3 5 :  T r a n s . z W a rsz a w y . K o m u n ik a t
P a ń stw . U rz . W y c . P iz . i P a ń stw . Z w . S p o r ­
to w e g o . —  1 5 ,4 ° :  M u zyk a  z p iyt gram ofo ­
n o w ych . —  16 .0 5 : „ Z ło to u s t y  ch ło p ak " o p o ­
wiadanie dla dzieci w  opr. cioci A d y . —

16 .2 0 : M u zyk a z p ły t gram ofo n o w ych  i
„ S i lv a  R e r u m " . —  16 .4 0 : T r a n s , z W a rsz a ­
w y . O d c z y t  s p o r to w y . —  17 .0 0 : T r a n s , z
W a rsz a w y . P o p u la rn y  k o n c e r t  s y m fo n ic z n y  
w  w y k . o rk ie s t ry  F ilh a rm o n ji  W arsz . pod 
d y r . B ro n is ła w a  W o lfs ta la . —  17 -5 0 : T ra n s , 
z W a rsz a w y . „ O  m o rsk ic h  p o tw o r a c h "  w v g l. 
p r o f .  W . R o s z k o w s k i. —  J8 .1 0 : R o z m aito ­
ści. 1—  18 .2 5 :  O dczytan ie program u na dzień  
następny. —  18 .3 0 : „ K r y z y s  k u ltu ry  a rty ­
sty cz n e j" w yg ł. p. A lfre d  W o y e ick i. —  
18 .4 5 : T ra n s , z  W a rsz a w y . P o g a d a n k a  m u­
z y c z n a  K a ro la  S tro m e n g e ra . (O  „F le c ie  z a ­
c z a r o w a n y m "  M o z a rta ) . —  1 8 .5 5 :  P rz e r w a .—  
19 .0 0 : T ra n s , z S a lz b u rg a . O p e ra  „ F le t  z a ­
c z a r o w a n y "  W . A . M o z a rta . W  p rz e rw ie  
tran s, z W a rsz a w y . P ra s o w y  D z ie n n ik  R a -  
d jo w y . — 2 . 1 5 :  T ra n s , z  W a rsz a w y . D o d . do  
P ra s. D z ie n n ik a  R a d jo w e g o . —  2 2 .2 0 : T r a n s , 
z W a rsz a w y . K o m u n ik a ty . —  2 2 .2 5 : T ra n s , 
z W a rsz a w y . M u z y k a  tan ecz n a . —  2 2.4 0 :  
T r a n s , z W a rsz a w y . W ia d o m o śc i s p o rto w e . 
2 2 .5 0  —  2 3 .3 0 : T r a n s , z W a rsz a w y . M u zy k a  
tan ecz n a .

Środa, 1 7  sie rp n ia . _ 
L W Ó W  (3 8 1)  G o d z . 1 1 .5 8 :  R e tra n s m js ja  

sygn ału  czasu  z O b s e rw a to r ju m  A s t r o n o ­

m icz n e g o  w  W a rsz a w ie , h e jn ału  z W ie ż y  
M a r ja c k ie j w  K ra k o w ie . O dczytan ie p ro gra­
m u na dzień bieżący. —  1 2 .1 0 :  T r a n s , z
W a rsz a w y . C o d z ie n n y  P rz e g lą d  P ra sy  P o lsk . 
12 .2 0 : K o n cert z p łyt gram ofo n o w ych . P ły ty  
z F ir m y  K aim  i Syn  we L w o w ie , ul. K o p er­
nika 1 1 .  —  12 .4 0 : T r a n s , z W a rsz a w y . U rz . 
k o m . P a ń stw , ln s ty t .  M e te o r . —  12 .4 5 :  D . c.. 
koncertu  z p łyt gram ofo n o w ych . —  13 .2 5  do 
15 .0 0 : P rz e rw a . —  15 .0 0 : T ra n s , z W a rsz a ­
w y . K o m u n ik a t  g o sp o d a rc z y . —  1 5 .1 0 :  M u ­
zyk a z p łyt gram ofo n o w ych . —  15 -2 5 :
L w o w sk i kom unik at harcerski. —  i ę . 1 5 :
T ran s, z  W a rsz a w y . C h w ilk a  m o rsk a  i k o- 

lo n ja ln a . —  15 .4 0 : T r a n s . z W a rsz a w y .
O p o w ia d a n ie  d la d zieci s ta rsz y c h  „ O  lis tk u
h e r b a t y "  w y g i. p. M . S tę p o w sk i. —  1 5 - 5 3 :
T ra n s , z W a rsz a w y . F e lje to n  d la d zieci s tą r -  
s z y c h  i m ło d z ie ż y  „ N ie z w y k le  p r z y g o d y  w  
H im a la ja c h " . —  16 .0 5 : M u z y k a  z p ły t g ra ­
m o fo n o w ych  i „S iłv a  R e ru m ". —  16 .^ $ r 
G u m ilo w  „R o syjs k i poeta radości ż y c ia "  
w yg ł. p. T e o d o r Parn icki. —  17 .0 0 : T ra n s , 
z W a rsz a w ie . F a n ta z je  o p e ro w e  w  w y k . o r­
k ie s t r y  P . R .  p od  d y r . Jó z e fa  O zim ińskiego. 
18 .0 0 : T r a n s , z W a rsz a w y . „ Z w y c ię s tw o  pod 
W a rs z a w ą "  w y g i. p. B o rk ie w ic z . —  18 .2 0 : 
ń ran s. z C ie c h o c in k a . K o n c e r t  o r k ie s t r y  
w o js k o w e j 58 p. p. p o d  d y r . k a p . M a k sy -  
m ilja n a  C h m ie le w ic z a . —  1 9 - 1 5 :  R o z m a ito ­
ści. —  r 9 - 3 ° :  O dczytan ie program u na
dzień następny. —  1 9 .3 5 :  T r a n s , z W a rsz a ­
w y . P ra s o w y  D z ie n n ik  R a d jo  w y . —  19 , - c :  
Pogadanka literacka p. Id y  W ieniew skiej. —  
20.00 T ra n s, z W a rsz a w y . K o n c e r t  o rk ie s t ry  
lu d o w e j A d a m a  S tro m b e rg a . —  2 1.0 0 :
T r a n s . z W iarszaw y. K w a d ra n s  lite ra c k i. 
„ Je s t  w  d o m u "  w y g ł. p. M a r ja  K u n c e w ic z . 
2 1 . 1 5 :  T ra n s , z W a rsz a w y . D u e ty  w  w v k  
H e le n y  Z b o iń s k ie j-R u sz k o w s k ie j ( s o p ra n )  i 
J a n in y  P a sz k o w sk ie j (alt) ak o rr .p . p ro f. 
L u d w ik  U rste in . —  2 1 .5 0 :  T ra n s . z W a rsz a ­
w y . D o d . do P ra s. D z ie n n ik a  R a d jo w . —  
2 1 .5 5 :  T ra n s , z W a rsz a w y . K o m u n ik a ty . —  
22.0 0 : T ra n s , z W a rsz a w y . M u z y k a  tan ecz n a . 
2 2 .2 5 : O d czy t w  język u  niem ieckim  „ K r a j .  
obraz p o lsk i" w ygł. p. Ja n  L iw o czyń sk i. 
T ran s. ze L w o w a  do W arsza w y. —  
2 2 .4 0 : T r a n s . z W a rsz a w y . W ia d o m o śc i
s p o rto w e . —  22.50  d o  2 3 .3 0 : T r a n s , z W a r ­
s z a w y . M u z y k a  tan ecz n a .

Ostatnie wiadomości
giełdowe.

W a rsz a w a , 16  s ie rp n ia .
P A P I E R Y  P R O C E N T O W E : 5 p ro c .

p o ż . k o n w e rs y jn a  3 5 ,5 0 ; 4 p ro c . p oż. d o la ­
ro w a  9 5 ,7 5 ; 6 p ro c . poż d o la r . 54 ,0 0 ; 4 p ro c  
p oż. d o la r . 4 9 ,2 5 ^ 7  p ro c . p o z . s ta b iliz a c y jn a  
50 .00 ; 10  p ro c . p oż. k o le j. 10 0 ,7 5 .

D E W I Z Y :  B e lg ja  1 2 3 .3 0 ;  H o la n d ja
3 5 9 ,3 0 ; L o n d y n  3 1 , 1 2 — 3 1 , 1 0 ;  N . J o r k  8 ,9 2 ,1 ;  
P a r y ż  3 4 , 97 ;  P ra g a  2 6 ,3 9 ; S z w a jc a r ja  
1 7 3 ,9 5 ;  B e r lin  2 12 ,3 0 .

C Z E K I :  B a n k  P o lsk i 7 1,5 0 .

M A X  F IS C H E R .

Genjalny ślusarczyk.

Historja, którą chcę tu opow ie­
dzieć, wcale nie jest zmyślona.

W ybaczcie mi, że podkreślam ten 
szczegół zaraz na wstępie.

Najgorsze jest to, że morał, k tó ry  z 
tej historji w yp ływ a , dostaje, że się tak 
w yrażę, prztyczka  w nos.

M ówię to dlatego, żeby zrzucić z 
siebie wsZelką odpowiedzialność za ten 
despekt uczyniony moralności publicz­
nej.

*  ^ *,  ̂ *
** Barbinowie są od pięciu pokoleń
ślusarzami w  Saint-Germ ain-en-Laye 
i prowadzą swój warsztat przy  ulicy 
Kościelnej. Fach ten przechodzi u nich 
dziedzicznie z ojca na syna, syna jedy­
naka, dziwnem bowiem  zrządzeniem 
losu więcej synów  w żadnem pokoleniu 
nigdy w  tej rodzinie nie było.

P ierwszym  z Barbinów , który za­
ło ży ł  warsztat ślusarski i nadal mu go­
dło : „P o d  złotym  kluczem " —  był A n ­
toni H ieronim . Działo się to w  r. 17 4 3 ,  
a więc blisko dwieście lat temu.

N O W E L A .
(P rz e k ła d  z fra n c u sk ie g o .)

P ąty z kolei Barbin, A dolf,  stanął 
na czele odziedziczonego po ojcu w a r­
sztatu rodzinnego, mniej więcej dzie­
sięć lat temu.

Niejeden z mieszkańców miasteczka 
Saint-Germ ain-en-Laye m ógłby jeszcze 
pow tórzyć  wzruszające słowa, które 
ojciec Adolfa  w yrzek ł do niego w  
przeddzień swojej śmierci;

„O dchod zę w spokoju: nazwisko
nasze jest w dobrych rękach, w  rękach 
tak uczciwych, jak tw oje ; ty  zaś, dzię­
ki Bogu, też masz chłopaka, (który  jak 
się zdaje, będzie nielada asem w  ślusar­
stwie), niema więc obaw y, aby tradycja 
ślusarska wygasła w  naszym rodzie".

W  o w ym  to czasie Jan , syn Adolfa , 
liczył sobie lat dwanaście.

B y ł  to chłopiec roztropny, żyw ego 
umysłu i mial fach ojcowski, jak to się 
m ówi, we krwi.

„ T a k  —  m ówili z pewną zazdrością 
sąsiedzi —  temu już chyba nie uda się 
ukryć , że jest synem, wnukiem  i pra- 
pra-wnukiem  ślusarzy"!

Istotnie dwie ty lko  rzeczy na świę­
cie zdawały  się interesować małego Ja n  
ka: klucze i zamki, zamki i klucze.
W szystkie rodzaje k luczy i wszystkie 
odm iany zam ków , wszystkie row ki, 
wgłębienia i nacięcia, wszystkie naj­
sprytniejsze i najwymyślniejsze zam ­
knięcia i kłódki, jakie k iedykolw iek  w y  
szły z w arsztatów  ślusarskich.

Pięć pokoleń B arb in ów  żyło  w  spo­
koju ze skrom nych  dochodów, jakie 
przynosiło im ich przedsiębiorstwo i 
żaden z nich nie m arzył  o tern, by  roz­
sadzić ram y zakreślone tradycją  rodo­
w ą! A  jednak i A d o lf  i jegO' żona mieli 
to przeświadczenie, że ich chłopak ze 
swemi w y ją tkow em i zdolnościami, 
pchnie kiedyś rodowe przedsiębior­
stwo na całkiem nowe tory. N ieraz  
wieczorem p o  zamknięciu sklepu 1 uło­
żeniu synka do snu, zabawiali się snu­
ciem planów  na przyszłość i dochodzili 
do wniosków, że chłopak może sobie 
stanowczo pozy* olić na najdalej idące 
ambicje.

—  Przez tyle dziesiątków lat istnie­
jące nasze przedsiębiorstwo wzbudza 
u klijentów naszych bezwzględne zau­
fanie; jest więc rzeczą oczywistą, że je­
śli malec potrafi, dzięki sw ym  zdolno­
ściom, rozszerzyć koło naszej klijenteli, 
to osiągnie w  szybkim czasie bajeczne 
rezultaty.

lu iu n  , wrow m

Milo jest bez wątpienia, zwłaszcza 
dla rodziców, spoglądać z ufnością w  
przyszłość. Tak ie  w p atryw anie  się w  
przyszłość ma jednak swoje zle strony: 
nie pozwala zwracać należytej uwagi 
na teraźniejszość.

Pewnego dnia musieli Barbinowie 
drogo zapłacić za to przeoczenie. A k u ­
rat nazajutrz po ukończeniu przez m a­
łego Ja n k a  piętnastego roku  życia, w  
sklepie Barbinów zjawił się żandarm.

Żandarm w ydaw ał się jakby  zaam- 
barasowarty i zaw stydzony, zdjął na­
w et czapkę i dobierając słów, w y k rz tu ­
sił zwolna: „K om isarz  w z y w a  pana, pa 
nie Barbin, chciałby się zobaczyć z pa­
nem... Tak.. .  chciałby pom ów ić z pa­
nem... Chodzi o pańskiego chłopaka... 
Zdaje się, że chłopak dał się przyłapać 
tej nocy wraz z całą bandą w ła m y w a ­
czy. U rządzono na nich obławę i p o­
ch w ycono  wszystkich w  osamotnionej 
willi niedaleko dworca, a syn pański 
o tw orzy ł  tam wszystkie drzwi, w szy- 
ściuteńkie, panie Barbin, nie naruszając 
ani jednego zamka.

O d owego dnia, gd y  została splon- 
drowana willa w pobliżu kolei, życic 
A dolfa  Barbin i jego żony stało się nie­
słychanie p rzykre  i smutne.

_________________________ (C. d. n.)
R ed ak tor odpow iedzialny D r. M arceli Szarota.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Z a  I wiesaz m ilim etrow y 1  iz p a lu w t j  k o lu m n y 8 -k in o w ej w  ogłoszeniach z w y k ły c h  (za tekstem ) 15 gr. —  za I  w iersz m ilim etrow y |-szp alto w y kolum  .

4 -lam ow ej w  nadesknem  i nekrologii 4Q gr. —  w  kronice, repertuarze, na stronach tekstow ych , w  dziale gosp odarczym , paski na stronicach tekstow ych  60 gr. —  po k r o n L e  

50  gr . _  na j-jz e j (pod nagłów kiem ) 8 0  gr- —  drobne ogłoszenia za słow o 1 0  g r. —  drobne ogłoszenia knpno i sprzedaż 15 gr. —  Cała stron a: ogłoszeniow a 400 zł. —  tek sto w a  

£00 zł. —  pierw sea (pod nagłów kiem ) 800 zł. —  O głoszenia tabelaryczne c y fro w e  50% . — zam iejscow e 30%  droższe. —  Z a  term in o w y druk ogłoszeń W yd a w n ictw o  nie o d p o w iad a .

„Drukarnia Polska", L w ó w ,  u l. Chorążczyzny 1 7 , tok  29 - 1 9 , pod zarządem Władysława Germana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


